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Podział na świecie trwa stale. 
Każdy konkretny fakt podziału 
jest tylko ogniwem ciągłego pro 
cesu. Jeśli mówimy, że coś zo
stało podzielone, to zwracamy 
jedynie uwagę na jaikiś fragment 
przeszłości i  przyszłości nieusta 
jącego zjawiska dzielenia.

W przyrodzie ożywionej i  nie 
ożywionej akty podziału doko
nywają się automatycznie, prze
biegając według określonych 
praw. Nieograniczonej praktycz
nie ilości podziałów doikonywu- 
ie człowiek. Dzielimy świat j  lu
dzi, poddając ich analizie, dzie
limy poddaje ich ocenie, dzieli 
my dakomywująe wyporu, dzie
limy wykonywując władzę. Sa
mi także jesteśmy przedmiotem 
nieustannego podziału, często 
nie zdając sobie z tego sprawy. 
Sąd różnych ludzi umieszcza nas 
w rozmaitych kategoriach do
bra, prawdy, błędu czy zasługi. 
Zmiana zawodu, rozwój przeko
nań przenosi nas z jednej kate
gorii socjalnej do innej. Usta

wicznie wreszcie wszystkie po
kolenia świata dokonywują po
działu materii według rozmai
tych założeń. Dzielenie jest ko
niecznością praw przyrody. Dzie 
lenie jest koniecznością osobo
wości ludzkiej.

Przeżycie sprawiedliwości ma 
podwójną genezę. Pierwszym 
elementem genezy przeżycia 
sprawiedliwości jest zagadnie - 
nie podziału.

Człowiek jednak nie tylko 
uczestniczy w procesie podzia
łu lub też sam ten proces wy
wołuje. Człowiek poizatem oce
nia dokonany podział i  wybiera 
sposób podziału. Ocena i  wybóf® 
dokonywuje się na podstawie 
kryteriów wartości stosowanych 
przez danego człowieka. Kry - 
teria wartości stanowią drugi 
element genezy przeżycia spra
wiedliwości.

Stosowanie kryteriów wartoś 
ci do podziału, wywołuje prze
życie sprawiedliwości. Czło
wiek uznaje dany podział za 
sprawiedliwy lub niesprawiedli
wy zależnie od wyznawanych 
przez siebie kryteriów wartości.

Ponieważ przeżycie sprawie
dliwości wynika z faktu podzia
łu i  stosowania kryteriów war
tości, przeto sprawiedliwość ro
zumieć można w trojakim sen
sie: sprawiedliwość z uwagi na 
wartość podziału dla obdzielo
nych, sprawiedliwość z uwagi 
na wartość podziału dla dzielą
cych i sprawiedliwość z uwagi

na wartość podziału dla dzielo
nych lub dla przedmiotu dzie
lonego.

Obdzieleni uważają podział 
za sprawiedliwy, o ile aprobują 
kryteria wartości, które ich zda 
niem były stosowane przy dzie
leniu, Ludzie dokonywniący po
działu jakiegoś dobra będą uwa
żali, że postępują sprawiedliwie, 
o ile zastosują przy tym podzia
le kryteria wartości, co do któ
rych są przekonani. Człowiek, 
który dzieli i  człowiek, który 
otrzymuje wtedy tylko uznają 
wspólnie podział za sprawiedli
wy, o ile mają zgodne przeko
nanie o prawdzie kryteriów, za
stosowanych przy dzieleniu. Wię 
cej nawet potrzebna jest jeszcze 
jedność poglądu Aa wartość po? 
działu z punktu widzenia uży
teczności tego podziału dla rze
czy dzielonych, lub ludzi dzielo
nych. Jeśli przedmiotem podzia 
łu są ludzie lub ich dorobek, to 
tylko wtedy uznają oni dokony- 
wujący się na nich podział za 
sprawiedliwy, o ile stwierdzą 
jedność kryteriów własnych 
oraz tych, którymi kierują się 
dzielący i  otrzymujący. Anali
za powyższa wykazuje jak po
tężnej wspólnoty światopogłą - 
dowej wymaga przeżycie spra
wiedliwości, jeśli ma się stać 
powszechnym w danej społecz
ności.

Znanynij jest podział sprawie
dliwości na sprawiedliwość roz 
dzielczą i sprawiedliwość wy
mienną. Rozróżnienie to aczkol 
-wiek cenne, wydaje nam się ak

tualne tylko dla specjalnego wy 
padku światopoglądu związane
go 7. pojęciem własności feudal
nej Sprawiedliwość rozdzielcza 
wtedy tylko bowiem jest istot
nie odmienna od sprawiedliwoś
ci wymiennej, o ile rozdzielane 
dobro nie jest własnością ogó
łu. Inaczej mówiąc o ile ucze
stniczący w podziale otrzymu
ją jakieś dobra tytułem da-r- 
mym. O ile jednak stanie się np. 
na stanowisku, że ziemia i cały 
dorobek ludzkości jest własnoś
cią wszystkich ludzi, to podział 
na sprawiedliwość rozdzielczą 
i  wymienną przestaje być aktu
alny, Wtedy bowiem władza roz 
dzielająca obowiązana jest dać 
przydział dóbr tego świata każ 
demu ■ człowiekowi i przy dzie
leniu następuje wymianą, a nie 
jakiś rodzaj darowizny.

Sprawiedliwość wymienna po 
lega na zamianie jednego dobra 
na drugie. Jeżeli kupujący wpła 
ca określoną sumę pieniędzy i 
otrzymuje wzamian należytą 
ilość towaru, wtedy według za 
sad sprawiedliwości wymiennej 
uczestniczący w tym procesie 
ludzie powinni przeżyć poczu
cie sprawiedliwości. Rozumo - 
wanie to wydaje się nam ^nie 
ścisłe. Człowiek nie jest w sta
nie postawić znaku równości 
między konkretnymi dobrami. 
Dla każdego człowieka ta sama 
rzecz posiada różną wartość w 
zależności od stopnia nasilenia 
jego potrzeb. Dla tego samego 
człowieka w pewnych okolicz
nościach cena za towar wyda

się krzywdzącą dla niego, w in 
nych zaś okolicznościach cena 
wydać mu się może nawet za 
niską. Dlatego sądzimy, że przy 
wymianie przeżycie sprawiedli
wości opiera się na następują
cym procesie. Człowiek kupu
jący dokonywuje podziału posia 
danych środków i określa war
tość części przeznaczonej na 
cenę. Człowiek sprzedający do
konywuje podziału posiadane - 
go towaru i  określa wartość 
części przeznaczonej na sprze
daż. Wspólne dla kupującego i 
sprzedającego przeżycie spra - 
wiedliwości aktu wymiany, jest 
możliwe tylko wtedy, jeśli po
siadają oni wspólne dla siebie 
kryterium, wartości podziału, 
Przeżycie zatem sprawiedłiwcś 
ci przy wymianie, opiera się 
o fakt podziału.

Chcieliśmy z naciskiem pod - 
kreślić, że przeżycie sprawie
dliwości bywa często mylnie 
interpretowane z jeszcze jedne
go punktu widzenia. Fałszy
wym wydaje nam się statyczne 
pojmowanie sprawiedliwości w 
społeczeństwie. Sprawie dl iwo.ić 
między ludźmi zawsze się staje 
a nigdy nie jest osiągnięta trwa 
le i  zawsze może ulec zwichnię
ciu. Genezą przeżycia sprawie
dliwości jest jako jeden z ele
mentów podział. Podział zaś 
każdy dotyczy zarówno stanu 
faktycznego, jak i  możliwości w 
nim tkwiących. Ocena zatem 
dokonanego podziału musi do
tyczyć nie tylko zagadnienia te
raźniejszości, ale i przyszłości.

I f f f l r f c z n e

Jaka jest rola katolików świeckich w  sprawie stworzenia „modus vivendi“ 

między kościołem a państwem?

Odpowiadamy bez wahania —  tworzyć jak  najpowszechniejszą atmosferę 

palącej potrzeby „modus vivendi“ dla interesów kościoła katolickiego w  Pol-
0 &

•ce i Państwa Polskiego, akcentować wszelkie przejaw y dobrej woli obu stron.

Specjalnym zadaniem katolików świeckich jest dbać o to, aby atmosfery sto

sunków między Kościołem a Państwem nie mąciły siły wrogie pokojowi we* 

wnętrznemu i międzynarodowemu.

Nie tylko to jest ważne, co w 
wyniku podziału ludzie otrzy
mują, ale także to, co w wyniku 
tego podziału będą mieli w przy 
szłości. Inną wartość ma otrzy
manie możliwości tworzenia czy 
produkcji, a inną najbardziej ob 
fity przydział owoców produk
cji czy twórczości. Sprawiedli
wość statyczna w życiu społece 
nym istnieje tylko jako zjawis
ko opisowe, rzeczywistym nur
tem życia społecznego jest za
gadnienie sprawiedliwości dy - 
namicznej, sprawiedliwości roz
dzielającej nie tylko konsump - 
cję, ale przede . wszystkim mo
żliwości tworzenia i  produkcji. 
Dynamiczne pojmowanie spra
wiedliwości uzasadnione jest 
jeszcze z jednego względu. 
Granicą stosowania sprawie - 
diliwości jest kres możliwoś
ci celowego podziału da - 
nego dobra oraz określony dla 
danych ludzi stopień precyzji 
kryteriów wartości, które ci lu
dzie uznają. Łatwo jest zauwa
żyć, że oba te czynniki zarów
no w konkretnym człowieku 
jak i w społeczeństwie, ulegają 
ciągłym zmianom, ciągłym pro
cesom rozwojowym i  wstecz
nym, Z tych także zatem powo
dów przeżycie sprawiedliwości 
ma charakter dynamiczny a nie 
statyczny.

Wypada następnie zająć się 
różnicą między przeżyciem spra 
wiedliwości odnośnie własnej 
osoby, a przeżyciem sprawie - 
dliwości społecznej.

Człowiek, czyniąc w jakim - 
kolwiek zakresie, ma zawsze 
możność oceny swego czynu. 
Zawsze możemy wyodrębnić z 
naszego działania taką jednost
kę aktywności, czyli taki czyn, 
który nadaje się do oceny. Im 
prymitywniejsze są nasze kry
teria oceny, tym bardziej pry
mitywnie będziemy wyodręb
niać nasze czyny z okółu naszej 
aktywności. Zawsze jednak je
śli zechcemy, potrafimy ocenić 
nasze postępowanie jako spra
wiedliwe lub niesprawiedliwe.

Inaczej rzecz się dzieje w 
dziedzinie sprawiedliwości spo
łecznej. Czynnik intencji tak dla 
nas ważny przy kwalifikowaniu 
własnych czynów jako sprawie
dliwych lub niesprawiedliwych, 
przestaje tu być drogowska
zem. Sprawiedliwość społecz
na opiera się nie na intencjach, 
ale na realizmie przewidywa
nia. Każdy nasz akt tylko wte
dy je«t społecznie sprawiedliwy,
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o ile daje skutki, będące wyra
zem sprawiedliwości. Zagadnie
nie to należy zanalizować na 
najbardziej klasycznej formie 
sprawiedliwości społecznej ja - 
kim jest rozkaz czy ustawa. 
Otóż nikt wydający rozkaz czy 
ustawę nie może powiedzieć, że 
będą one miały tylko skutki 
realizujące sprawiedliwość. Naj
bardziej mądra ustawa może 
stać się okazją dla przeżycia 
przez wielu ludzi niesprawiedli
wości. Zdolność przewidywania 
o której mówiliśmy, musi więc 
w dz'cJzlnie sprawiedliwości 
społecznej dotyczyć bilansu. O 
ile się przewiduje trafnie, że 
dana ustawa czy rozkaz da wię
cej skutków dobrych niż złych, 
wtedy czyni się akt sprawiedli
wości społecznej. Im większa 
zdolność przewidywania osi.a - 
tecznych skutków działania 
własnego i innych ludzi, tym 
większa użyteczność działalnoś 
ci danego człowieka dla damę- 
go społeczeństwa.

Człowiek żyjący prawdą nie 
wątpliwie stosuje te same kry
teria sprawiedliwości odnośnie 
własnej osoby, jak i  społeczeń
stwa. Sposób stosowania musi 
być jednakże odmienny. W dzie 
dżinie osobistej przeżycie spra
wiedliwości ma swój akcent na 
zagadnieniu intencji, w  przeży
ciu sprawiedliwości społecznej 
akcent polega na zdolności prze
widywania bilansu skutków 
własnych czynów. Aby czyn 
był społecznie sprawiedliwy mu 
si być celowy.

Sprawiedliwość społeczna win 
na realizować się w życiu da
nego społeczeństwa za pomocą 
uznawanych przez nie praw. 
Prawo jest przeżywane jako mo
żliwość stosowania przymusu 
lub jako samo stosowanie przy 
musu dla przeprowadzenia spra 
wiedliwości w formach akcep
towanych przez daną społecz - 
dość. Celowość zakreśla grani
ce stosowania prawa. Prawo 
ma węższe granice zastosowa
nia, niż sprawiedliwość, doty
czyć może bowiem tylko tych

zjawisk, w których celowym 
jest realizowanie sprawie dl i -
wości przez przymus, lub mo
żliwość użycia przymusu.

W życiu społecznym częstym 
jest zjawiskiem rozbieżność mię 
dzy prawem obowiązującym, a 
prawem sprawiedliwym. Kry - 
zys taiki wynika z niesharmoni- 
zowania różnych kryteriów war 
tości w danym społeczeństwie. 
Przymusowa sankcja, będąca 
atrybutem prawa, jest tam sto 
sow.ana do realizacji odmiennej 
klasy celów, niż cele sprawie
dliwe. Kryterium celu prawa 
jest w sprzeczności z kryterium 
celu sprawiedliwości. Charaik - 
terystyczną konsekwencją takie 
go stanu je-st przeżywanie przez 
dane społeczeństwo poczucia 
krzywdy.

Walka o jedność celu spra - 
wiedliwości i  prawa może być 
przeprowadzona do końca ty l
ko przy pomocy : konsekwent
nego poglądu na świat. Harmo
nia między sprawiedliwością i 
prawem wymaga podporządko
wania polityki prawnej tej sa - 
mej ideologii, której podstawą 
jest obowiązujące w danym spo 
łeczeńsłwie przeżycie sprawie
dliwości. Sprawiedliwość tylko 
wtedy jest celem dla prawa, o 
ile jest nim również dla polity
ki. Politykę zaś można podpo
rządkować sprawiedliwości ty l
ko wtedy, jeśli wykonywujący 
władzę służą sprawiedliwemu 
światopoglądowi.

Polityką powoduje często roz 
bieżność prawa■ i sprawiedli
wość, 2 grugiej jednak strony 
polityka jest niezbędna do zwią 
zania prawa ze sprawiedliwoś
cią. Sprawiedliwość bowiem 
jest dynamiczna w swej istocie, 
a prawo ma stałą tendencję do 
kostnienia. Tylko właściwa po
lityka zmieniająca przepisy 
prawne lub aprobująca zmiany 
praktyki prawnej, może zapew
nić podążanie prawa za dyna
miką sprawiedliwości społecz
nej.

Bolesław Piasecki
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Do — zdawałoby się — da
lekiej przeszłości wypada zali
czać czasy, gdy polityka świa
towa migała ogromną rozmai
tością wydarzeń, mieniła się 
różnobarwnością idei, gdy decy
dowała się ona w wielkiej licz
bie stolic i  w tysiącach gabine
tów rozrzuconych szeroko. Po
stęp techniki, zrealizowawszy 
praktycznie jedność geograficz
ną, komunikacyjną globu — 
doprowadził to logicznej konse
kwencji do niezwykłego uprosz
czenia tschematu polityki mię
dzynarodowej. Dokonało się to 
oczywiście nie tylko dlatego, że 
wynalezione zostały samolot i  ra
dio, ale też i  dlatego, że dziś już 
w całym świecie zachodzą nie
mal identyczne procesy społecz
ne, co stwarza dość jednolitą 
sytuację ideologiczną. Zwężenie 
przestrzeni ziemskiej jak i ujed
nolicenie ziemskich procesólo 
ideologicznych — ma swe źród
ło w rozwoju techniki dokona
nym na przestrzeni ostatnich 
stukilkunastu lat. Jeszcze nie 
tak dawno można było mówić o 
czterech centrach dyspozycji 
międzynarodowych: o Związku 
Radzieckim, o obozie faszystów 
skim Niemiec, Włoch, Hiszpa
nii, Japonii i  pomniejszych k il
ku państw, o Stanach Zjedno
czonych, o Anglii i  Francji 
uprawiających politykę podob
ną. Prócz tych „ wielkich“  ośrod 
ków politycznych, istniało k il
kanaście mniejszych — i  każdy 
był sobie -— panem. Wojna wy
kształciła trzy grupy: Państwa 
Osi, państwa demokracji Za
chodnich i  Związek Radziecki. 
Koniec wojny i  wynikły stąd 
przewrót ideologiczny w pań- 
stwach . Europy wschodniej i 
środkowej, z jednej strony a u- 
jawniona słabość Wielkiej Bry
tanii ze strony drugiej — spo
wodował, iż na globie pozostały 
właściwie tylko dwa tmelkie o- 
bozy ideowo-polityczne: obóz 
socjalistyczny i  obóz kapitali
sty czno-konserwatywny. Oczy
wiście, że w ramach każdego z 
tych ugrupowań istnieją naj
przeróżniejsze odmiany i  we- 
wnętrzne różnice, w liniach jed
nak swej polityki międzynaro
dowej są one jednolite. Polity
ka międzynarodowa w te j chwi
l i  — i  o tym  trzeba stale pa
miętać —  jest przede wszyst
kim wyrazem wałki ideolo
gicznej, ustrojowej, społecznej. 
Stąd v to niezwykle uprosz
czenie schematu międzynarodo
wej polityki i  ta niezwykła ja 
sność i  jednolitość światowej 
sytuacji ideologicznej — jest 
ona u: te j chwili bardziej wyra- 
zistą niż była kiedykolwiek io 
nowoczesnej historii. Oczywi
ście, iż oba wielkie obozy ideo
logiczne silą rzeczy grupują się 
wokół tego elementu, który dla 
ich tendencji politycznej i  spo
łecznej reprezentuje czynnik 
wzoru lub siły. Stąd jeden obóz 
— przy czym pojęcie to w żad
nym razie nie pokrywa się ze 
sprawą granic, i  podział idzie 
w poprzek społeczeństw a nie 
zgodnie z granicami geograficz
nymi czy etnograficznymi . — 
stąd więc jeden obóz w skali 
światowej grupuje się tookół 
Związku Radzieckiego, gdyż 
państwo to reprezentuje w obo
zie tym czynnik siły i  wzoru, 
element \ ideologicznie najbar
dziej zaawansowany. Stad dru
gi obóz skupia się wokół rządu 
Stanów Zjednoczonych — przy 
czym znowu podział idzie wpo-

przek narodów i państw — gdyż 
Stany Zjednoczone są jedynym 
elementem tamtego obozu, jak i 
reprezentuje po równi siłę ma
terialną, co najbardziej klasycz
ny ustrój kapitalistyczny, a ra
czej ściślej: co najbardziej ka
pitalistyczny, demo-liberalny, 
demo-burżuazyjny styl życia. 
A pamiętać należy, że kwestie 
stylu życia, metod życia, które 
ulegają zmianie wraz ze zmia
nami ustrojowymi, jeśli są one 
głębokie i istotne, są czynni
kiem mającym niezwykle silny 
wpły w na decyzje ludzi w stylu 
takim wychowanych, w takim  
ustroju dojrzałych, a oni kie
rują teraz polityką obozu nie
dokładnie określanego jako z a 
chodni“ .

Przed niedawnym czasem o- 
gloszony został „palet atlan
tycki“  — a raczej tekst projek
tu amerykańskiego, który nie
bawem ma przybrać formę 
paktu atlantyckiego. Przy innej 
ołcazji, gdy pakt stanie się real
nym faktem politycznym — za
nalizujemy dokładnie jego treść, 
teraz wypada jednak zauważyć, 
ze cały „duch“ , nastrój tych 1) 
paragrafów i  komentarzy jest 
wojenny. Sformułowania para
grafów nieustannie sugerują 
możliwość wojny, więcej na
wet — wskazują na konieczność 
przygotowywania się do odpar
cia ewentualnego napastnika. 
I  jeszcze więcej — wymagają, 
by kierownictwo owej akcji o- 
bronnej spoczywało.w rękach. 
USA, obdarzonych przez., litery  
paktu prawem nader dalekiej 
i  istotnej ingerencji w wewnętrz 
ną politykę i  gospodarkę sy- 
gnariuszy. Wymowa projektu 
paktu atlantyckiego, który w 
intencjach twórców, co ujatonił 
min. Benin, obejmować winien 
Norwegię, Danię, Włochy, Gre
cję, Turcję, nawet Persję, a poza 
tym Niemcy Zachodnie, no i  za
chodni Berlin — jest zupełnie 
jednoznaczna: jest obroną przed 
obozem przeciwnym, znajdują
cym się nawet wewnątrz kra
jów rządzonych przez ewentu
alnych sygnariuszy paktu —  
obroną, która nader łatwo może 
stać się atakiem. Ostatecznie 
każdemu, atakowi, jak historia 
historią, służyły zawsze pre
teksty obronne. Wydaje się, iż 
kapitaliści amerykańscy doszli 
do wniosku, iż wobec konse
kwentnego i nieuchronnego roz
wijania się w łonie ich własnych 
społeczeństw ruchu, postępoioe- 
go, rozwijania się socjalizmu, 
co w ciągu lat kilkudziesięciu 
zmieść ich może z powierzchni 
ziemi, lepiej jest zaatakoioać 
pierwszemu. Liczą na to, iż woj
na taka potrafi zgnieść wytwo
rzony na wschodzie Europy ba
stion socjalizmu, działający na 
cały świat. Złudzenia, iż wojna 
potrafi wstrzymać koło rozwo
ju  społecznego, były właściwo
ścią zawsze tych wszystkich, 
którym zależało na obronie 
i  kontynuowaniu starego po
rządku społecznego. Gdy '■ raz 
przychodzi okres — który co 
pewien czas staje się udziałem 
naszego globu — zmiany ustro
jów, zmiany norm społecznych 
— nie 'wstrzyma już tego żaden 
opór, żadne walki w najsilniej
szych nawet Okopach Suńęlej 
Trójcy. Historia przynosi na to 
ąż nadto doicodów.

Dlatego zagadnieniem chwili, 
i  zagadnieniem „paktu atlan

tyckiego“  jest tylko to jedno: 
czy przejście z epoki kapitali
zmu do socjalizmu ma odbyć się 
prędzej przy udziale wstrząsa
jącej, morderczej nowej wojny 
światowej, czy też trwać ono 
będzie nieco dłużej i  odbywać 
się drogą pokojowego procesu, 
leżącego w interesach wszyst
kich ludzi dobrej woli.

Człowiek rozumny, umiejący 
właściwie oceniać zyski i straty 
w skali historycznej—  wybie
rze drogę drugą. Każdemu się 
ona bardziej opłaca. A najbar
dziej tym narodom, które pierw
szy akt rewolucji — rewolucji 
nieodwracalnej — mają już poza 
sobą.

(beta)

Ministerstwo 
kultury i sztuki

doceniając znaczenie twórczości lu  
dow ej d la  narodow ej k u ltu ry  i 
pragnąc stw orzyć reprezentacyjny 
zbiór polskich baśni ludowych

O G Ł A S Z A  K O N K U R S

na literackie opracowanie baśni lu  
dow ych, k tó rych  w yb ó r z materia 
łó w  etnograficznych opracował 
powołany przez M in is te rs tw o  ze
spół pod k ie row n ic tw em  nauko- 
w ym  p ro f. Juliana Krzyżanowskie
go-

K p n ku r*. Jtcdłde , pęzepsowadzo- 
ny dw ustopn iow o. Pierwszy etap 
stanow i K O N K U R S  O T W A R T Y  
na opracowanie trzech baśni.

W A R U N K I
K O N K U R S U  O T W A R T E G O

Uczestnicy otrzym ają pięć tek
stów ludow ych  baśni w  Referacie 
L ite ra tu ry  d la Dzieci i  M łodzieży 
(Krakowskie Przedmieście 15/7 
p. 17) i trzy  spośród nich, w ybra
ne przez siebie, poddają literackie 
mu opracowaniu.

Objętość jednej baśni nie pow in  
na przekraczać 15-tu stron maszy
nopisu.

Opracowane baśnie należy nad
syłać do dnia 1 czerwca b. r . do 
M in isterstw a K u ltu ry  i Sztuki, D e. 
partameht Twórczości A rtystycz
nej (W arszawa, K rakow skie  Przed 
mieście 15 /17) z dopiskiem  na ko 
percie: Konkurs na baśń.

Prace winny być opatrzone go
dłem. Nazwisko i  dok ładny adres 
autora należy załączyć w  zaklejo. 
nei kopercie opatrzonej godłem . 

8  Z a  najlepsze opracowanie każ
dej baśni p rzew idu je  się nagrody!

I  —  15.000 zł 
I I  —  10.000 „

I I I  —  5.000 „

W ybran i przez Ju ry  uczestnicy 
tego konkursu zaproszeni zostaną 
do wzięcia u dz ia łu  W  K O N K U R 
S IE  Z A M K N IĘ T Y M  na opraco
w anie całego zbioru baśni.

M in is te rs tw o  zastrzega sobie pra 
wo przekazania m ateria łu odpo- 
w iedniem u wydawcy, przy czym 
autor zachowuje wszelkie prawa 
autorskie.

Skład Ju ry  oraz w y n ik i konkur 
su ogłoszone zostaną za pośred
nictw em  Polskiego Radia i prasy.

D odatkow ych  in fo rm a c ji udzie
la Departam ent Twórczości A r ty 
stycznej (R eferat L ite ra tu ry  dla 
Dzieci i M łodz ieży) codziennie, o- 

prócz czwartku, w godz. 10 —  13.
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Z M O R A  i C I E M N O G R Ó D
„z rozjuszonymi oczyma i pyskami pełnymi moralności1,

Stefan Żeromski
N ie  mało się nasłuchałem za moją 

„Zm orę  zaścianka” , ogłoszoną w  107 
numerze „D z iś  i  J u tra ” . Zarzucano la i, 
iż opluwam naszą narodową przeszłość, 
że pochwalam „zaprzaństw o" (sprawa 
Conrada) itp . Co prawda by ły  i  inne l i 
stowne i  ustne wypowiedzi, bardziej 
d la autora łaskawe, ale nie o to chodzi. 
W cale mnie nie speszyły otrzym ane w y 
m yślania. Śmiem bowiem trzymaC się 
pewnej zasady: jeże li n ik t mnie nie ła 
je za to co piszę —  to znaczy, że p i
szę źle. To znaczy, że nie przeciwsta
w iam  się żadnym powszechnie przy ję
tym  poglądom. A  przeciw staw ianie się 
tak im  poglądom jest w łaśnie jednym  
z kardyna lnych obowiązków publicysty.

N a jp ie rw  parę słów o tym  „op luw a
niu przeszłości” . Ja  się te j przeszloSci 
ty le  rozm aitym i czasy nabroniłem , ty le  
eaużeralem o je j dobre im ię, że naby
łem chyba prawo do swobodnego sądu, 
o tym , co m i się w  n ie j nie podoba. I  
mam zam iar sąd ten bezceremonialnie 
wyrażaC. *

A r ty k u ł ten piszę na marginesie w y
powiedzi paiia Zygm unta Jakim iaka 
(„D z iś  i J u tro "  n r 171) „O brona zaś
c ianka". Sądy pana Jak im iaka  o moim 
a rtyku le  znacznie się różnią od wszyst
k ich innych nagan, o k tó rych  pisałem 
na początku. Toteż ton i ty tu ł a rtyku łu  
zechce pan Jak im ia k  zaksięgować na 
swoje wyłączne dobro.

Pan Jak im ia k  przyznaje m i łaskawie 
prawo do obrony. Otóż nie mam za
m iaru  się bronie, bo tu  wcałe o m oją 
osobę nie chodzi. Chcę natom iast p rzy
puścić atak. I  to  dosyC ostry. Bo sza
nowny m ó j adwersarz dokłada wszel
k ich  starań, by w okół polskie j prasy 
ka to lick ie j restytuować legendę Ciem
nogrodu.

P O  D R O D Z E  D O  Z A Ś C IA N K A

„Zm orę  zaścianka" zacząłem od roz
ważań nad losami życia Josepha Con
rada. Pan Jak im ia k  też w y łoży ł nam 
przy okazji swe poglądy na twórczość t  
tego pisarza, którego dzieła czytu je  w  . 
angielskich oryginałach, bo —  ja k  sarn f  
m ów i —  „n ie  chce sobie psuó smaku ł  
k iepskim i p rzekładam i". No cóż, n ie ja k i f  
Parandowski Jan —  n iezły zdaje się ^ 
snawca polszczyzny i  jeden z na jku l- (1
tu ra ln ie jszych ludzi w  Polsce __ prze- f
k łady A n ie li Zagórsk ie j uważa ze 
świetne. A le  n ie ja k i Ja k im iak  Zygm unt 
przeczy temu, powiada, że przekłady 
są „k ie psk ie " i już . Dowodów nie po
trzeba. Przecież to  orzekł sam J a k i
m iak Zygm unt.

Jeden z moich korespondentów nap i
sał, że gigantom achii Jak im ia k  contra 
Conrad można by daC m otto z nieśmier
telnego wiersza K ry lo w a  „S łoń  i  Mos
k a " : „ A j ,  MoSka, znat ona silna, kol 
ła je t na s łona" (nieznającym  języka ro
syjskiego w yjaśniam , iż  K ry ló w  pisze 
o pewnym piesku, Mośce, k tó ry  przez 
cały dzień szczekał na słonia, oprowa
dzanego na dziwowisko po pewnym 
miasteczku: zapytany o powody swego 
postępowania piesek rzecze: ludzie po
wiedzą —  a j, mocarz pewnie z M ośki, f  
skoro u jada na słonia). D a jm y  jednak a 
narazie spokój K ry ło w o w i i  w raca jm y 
do pana Jakim iaka.

Pisze on o „Z ło te j strzale”  Conrada 
(„k tó ra  podobno się ukaza ła", ileż zwięz 
łe j pogardy w  tym  „podobno” ! rac ja, 
panie Jak im iak, a k tóż by się in tere
sował ta k im i m ia łk im i wydarzeniam i, 
ja k  ukazanie się książk i Conrada!). Z 
„ra m o ty  te j"  wysnuwa pan Jak im iak 
pouczenie dla narodu k im  b y ł napraw 
dę Conrad: „S ta ry , nad grobem stojący 
aw an turn ik , rozpłom ienia się na wspom 
nienie dziejów rozpusty *  pewną la
dacznicą z M arsy lii, dla k tó re j daje się 
ciężko postrzelić innemu łobuzowi, a 
k tó ra  go rannego porzuca” .

Znane jes t powszechnie wyznanie 
Conrada, że „d la  n iektó rych  pisarzy

publiczne rozwodzenie się nad swym i 
uczuciami je s t w strę tne". S łowa te od
noszą się oczywiście do samego Conra
da. Znana też jes t jego niezrównana 
dyskrecja i delikatność w  trak tow an iu  
uczucia m iłości. „Z ło ta  s trza ła " jest 
książką o ty le  w yją tkow ą , iż w ta jem 
nicza nas właśnie w  osobiste przeżycia 
pisarza. Najprostsze poczucie przyzwo
itości nakazywałoby więc —  pewną 
delikatność, A le  oto nadciąga pan Ja
k im iak  z ponurym  wyciem : awantu-u- 
rn ik , ladaczni-ica, rozpu-usta... N apraw 
dę —  przychodzą na myśl słowa Żerom
skiego, użyte jako  m otto  tego a rtyku 
łu .

A  może by tak, panie pisarzu —  
własnym zdaniem —  arcyka to lick im , 
może by tak  nieco m nie j pogardy w 
słowach: aw an tu rn ik  i  ladacznica? Bo 
aw anturn icy i  ladacznice to także lu 
dzie. Radzę panu przeczytać sobie in te 
ligentne uw agi Gołubiewa („T ygodn ik  
Powszechny" n r 202), k tó ry  przypusz
cza, że Conrada odepchnęły od re lig ii 
i katolicyzm u przyk łady „ fa ryze jsk ie j 
pobożności", „n ienaw iśc i w  im ię Boga", 
ciasnego fanatyzm u i innych rzeczy 
równie pięknych.

Jak to dziwne bywa. W  całej E w an
ge lii w  k ilk u  zaledwie m iejscach jest 
mowa o tym , że Chrystus g rom ił ko
goś, gniewał się. A le  zato byw a ją  ka
to liccy pisarze, k tó rzy  by radzi —  w 
im ię w ia ry  —  piętnować bez przerwy.

Bardzo przepraszam, że . pozwoliłem 
sobie używać argumentów n a tu ry  na j
poważniejszej, czego zazwyczaj unikam, 
nie czując się godnym ani powołanym. 
A le  wydaje  m i się, że tym  razem trze
ba było.

W ięc „a w a n tu rn ik "  i  „rozp u s tn ik " 
(ty iko, przez litość, proszę pamiętać, że 
to nie ja  p rzyk le jam  Conradowi te epi
te ty )! Fałsz oczyw isty. A le  gdyby na
w et ta k  było, to  cóż: to za k ry te ria  
oceny dzieła literackiego? Przyporni-

nam, że n ie ja k i Franciszek V illon  byl 
nie ty lko  aw anturn ik iem , ale bandytą, 
złodziejem i  sutenereni w  jednej oso
bie („p lugastw u  radzi, żyjem  też p lu
gawo, ja k  sława nami, ta k  m y gardzi
m y sławą, w  bordelu, kędy mamy zacne 
leże” ). Próbowano go to rtu rą  wodną, 
stryczka un ikną ł ty lko  dzięki „onemu 
kró lu  L u d w ik o w i" . A le  wiersze V illo - 
na są w ie lk ie :

—  D ay Bóg spoczynek zasłużony. 
Światłość y pokóy w ieku isty,
Temu, co pługa ani brony 
N ie posiadł, n i koszuli czystey;
Nagi, do skóry ogolony,
Na sposób rzepy obłuszczoney,
D ay Bóg spoczynek zasłużony.
Srogim w yrokiem  przepędzony,
W brew  apelacji uroczystey,
W  sam zadek celnie ugodzony,
B łąka ! się, tu łacz .w ieku is ty :
D ay Bóg spoczynek zasłużony...

Zacytowałem  to villonowskie „R on
do" w  całości, bo to m ój na jbardzie j 
u lubiony wiersz, ze wszystkich, jak ie  
k iedykolw iek czytałem. A  nie od rze
czy będzie tu  przypomnieć, że tenże 
sam wypędek V illo n  na prośbę swej 
m atk i napisał przepiękną „B a lla d ę " o 
M atce B oskie j:
—  K ró low o niebios, cysarzowo ziemi, 
Pani monarsza czeluści piekielnych, 
P rzy jm  mnie, pokorną między

pokornym i
Niech pośród sług T w ych  siądę

nieśmiertelnych,
M imo, iż barzo niegodna tey łaski.

Jak w idać —  sp iritus  f ia t  ubi vu lt, 
Panie Jak im iak. I  naprawdę nie w a r
to ta k  już  bez m iłosierdzia nad awan
tu rn ikam i się znęcać.

Jeżeli ju ż  jesteśmy przy dygresjach 
h is to rycznych . —  to jeszcze jedna, z 
k tó re j ten m ora ł w ynikn ie, że aw antur
n icy to  bardzo cenny gatunek ludzi. A 
któż, jeśli nie oni, odkryw a ł lądy i mo
rza K im  —  na dobry ład —  b y ł Ko-

lumb? K to  to ta k i F rancis  D rakę  K to  
pierwszy przekroczył przesmyk panarn- 
ski, jeżeli nie szubienieznik Vasco Nu- 
nez de Balboa —  kto, jeś li nie koza- 
czysko Jerm ak T im ofie jew icz, zdoby
w ał dla R osji Syberię? W ie lk ie  nie
szczęście Polski, żc swego czasu nie 
um iała mądrze się zachować wobec 
tak  wspaniałych aw anturn ików , ja k  
Zaporożcy.

A  tymczasem pan Jak im iak gorzko 
biada nad Conradem, k tó ry  „opuścił 
k ra j i  dobrego w u ja , żeby szukać przy
gód". Pewnie, Cobrad m ógł swe m ary
narskie tęsknoty zaspokoić i „ w  k ra ju ”  
to  znaczy na służbie któregoś z zabor
ców. M óg ł np. wstąpić do ck. m ary
na rk i i statecznie doglądać czy m ary
narze należycie i w  porach przez regu
lam in przepisanych piorą gacie w A dria  
tyku . N iezm ierna by stąd w yn ik ła  ko
rzyść dla ku ltu ry .

K R A S Y  Z A Ś C IA N K A

Pan Jak im iak  przypisu je m i głosze
nie pewnego „ id e a łu ” . M a n im  być 
„w yp ływ an ie  na szerokie wody kosmo
po lityzm u", wyrzekanie się własnego 
narodu i ku ltu ry . „T a k  —  moim rzeko
mo zda n ie m __pow inni postępować Po
lacy".

W  a rtyku le  „Zm ora  zaścianka" wy
raziłem  żal, iż ta len t Conrada nie mógł 
się rozw ijać w k ra ju , pocieszałem się 
myślą, iż jesteśmy nie ty lk o  Polakam i, 
lecz i Europejczykam i. Pisałem  czarno 
na b ia łym : „N ie  chcę' powiedzieć, że 
polski pisarz i m yślic ie l powinien brać 
na W arsztat tem aty nie polskie... moż
na pisać o rzeczach na jbardzie j za
ściankowych i  p row incjonalnych —  o 
zgrzebnym życiu rybaków  alandzkich, 
czy chłopów norweskich —  i na książ
kę, taką  zwrócić uwagę św iata. Rzecz 
w  tym , by sam tw órca nie m ia ł para- 
fiańsk ie j m entalności". A r ty k u ł m ój po
święcony by ł rozważaniom nad „znale
zieniem tak ich  środków, które  by spra
w iły  zwiększenie znaczenia naszego na
rodu na śwleeie". Mowa liy ła  O naszej
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Im. W Ł O D Z I M I E R Z A  PIETRZAKA

Zgodnie z zapowiedzią redakcji katolickiego tygodnika społecznego „Dziś i Ju
tro“ i Komitetu Organizacyjnego Nagrody im. Wł. Pietrzaka w r. 1948, w pierw
szych dniach maja zostanie ponownie rozdzielona między twórców katolickich:

SUMA 500,000 ZŁ
Zasady Nagrody opierają się na wytycznych ustalonych w roku ubiegłym. 

Będziemy nagradzać NAUKOWCÓW I PISARZY KATOLICKICH, ZGODNIE z ro
zumieniem Komunikatu Nr II, Komitetu Organizacyjnego Nagrody im, Włodzimierza 
Pietrzaka („Dziś i Jutro“ nr 119) za twórczość:

w dziedzinie naukowej sumą 200.000 z!
w dziedzinie literackiej sumą 150.000 zł
w dziedzinie publicystyki sumą 150.000 zł.

Jury Nagrody będzie brać pod uwagę prace wydane w okresie 1948 — 1949, na 
tle całokształtu twórczości kandydatów.

Skład Jury, składającego się z 7 osób, podany zostanie do publicznej wiado
mości w przyszłym numerze tygodnika „Dziś i Jutro“.

O pracach Jury informować będziemy Czytelników w następnych komuni
katach, —

Redakcja tygodnika „Dziś i Jutro“, jako fundator Nagrody, pragnie podkreś
lić, że wyróżnianie twórczości katolików nabiera coraz większego znaczenia. Ka
tolicka myśl naukowa, twórczość artystyczna i sformułowania publicystyki spo
łecznej, winny stanowić coraz większy wkład w życie kulturalne społeczeństwa 
polskiego.

Sumę pół miliona złotych przeznaczoną przez tygodnik „Dziś i Jutro“, dla na
grodzenia naukowców, pisarzy i publicystów katolickich, Komitet Wydawniczy 
tyg. „Dziś i Jutro“ zdobywa kosztem niemałych trudów. Waga twórczości ka
tolickiej jest dla nas jednak większa od jakichkolwiek trudności materialnych. Uwa
żamy, że dorobek naukowy, artyzm dziel literackich i ostrość myśli publicystycz
nej są tym, co najpełniej świadczy i będzie świadczyć o nieprzemijających wartoś
ciach katolicyzmu.

Dlatego kontynuujemy fundację Nagrody im. Włodzimierza Pietrzaka, tym 
więcej, że do tej pory jest to jedyna w Polsce nagroda za twórczość o wyraźnym 
katolickim obliczu.

ZESPÓŁ I REDAKCJA
KATOLICKIEGO TYGODNIKA SPOŁECZNEGO 

„ D Z I Ś  I  J U T R O “

ekspansji ku ltu ra ln e j i cyw ilizacy jne j, 
o pracy naszych un iwersytetów .

.Więc jedno z dwojga. A lbo pan Jaki
m iak świadomie —  w sobie ty lko  wia
domym ceiu —  przekręca sens mojej 
wypowiedzi, albo —  on, k tó ry  czyta 
po angielsku —  nie rozumie tego, co 
jasno napisane po polsku. W ybieram  
ewentualność znacznie dla pana Jaki
m iaka zaszczytniejszą, to  znaczy d ru 
gą. T y le  o moim artyku le . Teraz zaś 
za jm ijm y  się hymnam i na cześć za
ścianka, k tó re  wyśpiewuje pan Jaki
miak.

Muszę, niestety, pominąć wiele cen
nych jego zdań. N aw et mesjanistyczne 
akcenty („P olska padała o fia rą , nie 
chcąc być o fia rn ik iem  (?)"... o Polskę 
„s ię  b iło  ty le  państw w ciągu blisko 
dwustu la t"  —  a któż to znowu tak  
się o nas b il, wolno wiedzieć? B o mnie 
się zdaje, że to raczej my wyciągaliś
m y dla innych kasztany z ognia). Ale 
o jednej h istoriozoficznej prawdzie pa
na Jakim iaka  koniecznie trzeba parą 
s łów powiedzieć: „C a łe  szczęście —. 
rzecze on —  że obecna nasza polityka 
jes t zaściankowa". N ieźle się pan Ja
k im iak w ybra ł. Is to tn ie  —  w sedno 
rzeczy t ra f i ł .  Panie szanowny, toż prze
cie główna siła lew icy polskiej na tym  
polega, że kierunek je j działań jest 
zgodny ze św iatowym  prądem społecz
nym i politycznym . U s tró j państwa 
polskiego czerpie s iły  z tych  samych 
tendencji, k tó re  dziś wzdym ają po
w ierzchnię globu. Czy pan naprawdę 
nie zauważył, że w  Polsce odbywają 
się św iatowe kongresy in te lektua lis tów , 
młodzieży? I  to ma być po lityka  za
ściankowa? No, jeżeli ona jes t zaścian
kowa —  to  ,ia jestem pa tria rchą  kon
stantynopolitańskim .

„ W  zaścianku —  pisze pan Jaki
m iak —  rodzi się i panuje miłość, nie 
ta , k tó ra  pożąda i  brudzi, ale ta, któ
ra . ożywia i s łuży” .

Opowiadano mi niedawno pewną nad 
wszelki w yraz celną anegdotę. Rzecz 
dzieje się w  piekle. W ystępu ją : tu rys ta  
j diabeł —  przewodnik. Stoi d ług i rząd 
o lbrzym ich kadzi z wrzącą smołą, a 
p rzy każdej czart z w id łam i. Co jak iś  
potępieniec wysunie głowę z kotła , to  
go diabeł w id łam i spowrotem spycha. 
T y lko  przy osta tn ie j kadzi b rak dozor
cy. G łow y potępieńców ukazu ją  się nad 
krawTędzią i  jakoś samoczynnie zn ika ją .

T u rys ta : a czemu tu ta j n ik t nie pil
nuje?

D iabe ł - przewodnik: —  D la  oszczęd
ności s iły  roboczej. T u ta j pilnowacza 
nie potrzeba. W  tym  kotle  prażą się 
wyłącznie Polacy. Żaden nie zw ieje, bo 
go współrodacy za nogi przytrzym ają.

Ech, panie Ja k im ia k ! „M iłość, ta  
k tó ra  ożyw ia..." O statnia w ojna roz- 

¡1 m io tła  w ie lu Polaków  po świecie. Te
raz w raca ją  j  ja k  o nadzwyczajnym  
dziwie opowiadają, że w  innych kra 
jach  człowiek człowieka tra k tu je  życz
liw ie . Ze arogancja, opryskliwość, „ ro 
bienie na złość", p ieniactwo, u trudn ia 
nie innym  życia, zadzieranie nosa nie 
są symbolem dobrego tonu i  „k u ltu ry " .  
A  u nas, w  tym  pana wyidealizowa
nym  zaścianku? Czy to gdzie indziej 
p rzyjdzie komu do głowy, żeby zasłu
żoną pisarkę, k tó ra  życie s traw iła  nad 

^  tłumaczeniam i Conrada degradować 
pogardliwym  „k iepsk ie  przekłady"? 
A lbo w ielkiego lite ra ta  odmalowywać 
jako  starego rozpustnika? Tak, tak... 
„m iłość, k tó ra  ożywia, nie ta  k tó ra  po- 

4 żąda i brudzi” ... |
4 Czemuż to tak niewesoło dzieje się 
? w  Polsce? Bardzo prosta sprawa. W  
”  zatęchłej atmosferze zaścianka, gdzie 

nie ma nic ważnego i istotnego, gdzie 
brak w ie lk ich  prac i rozległych hory
zontów __jedyna szansa „w yb ic ia  się"
polega na poniżaniu innych. Stąd to 
w łaśnie bierze się okropna, pieniacka 
aura naszych miasteczek tudzież naj- 

J większego (przyna jm nie j przed wojną) 
4 krajowego zaścianka, czyli W arszawy. 
4 (Dokończenie na str. 4)

/
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Zygmunt Lichniak

Z  p o e z j i T iu tczew  po polsku
Jozefa Szczawińskiego

W A K A C J E
Cyrkiem  dni I horyzontem 
kreślę wycinek życia 
a zamiast kropki —  słońce 
staw iam  na kraw ędzi zdania. 
Słowa napróżiso zasłaniam 
lasem. Przez drzewa się sączą 
strugam i m alin. N ie ehwycisz 
czerw ieni łąką rwącej.

Skrzypce odkreślą ciszę, 
w ykrzykn ik  płom ienia ciemność. 
Potem sypną się liście 
spłoszone muzyką i blaskiem. 
Rozpal blask by nie zakrzepł 
rozgrzej dźwięk, niech się iskrzy. 
Drzewa pochyl nade mnę 
bym mógł liście usłyszeć

Ż y jąc  zbyt szybko św it wyprzedzamy.
A  potem popatrz, ziemia drży m glisto 
czekając słońca, wiec ciepłem ram ion 
snom wykradzionym , obdarz przedśw ity 
mnie ucząc —  dobra.

P A S T E L
Dzień z kropli śnieci! 
upuszczonej na słomkę słońca, 
nie wybiegaj
na płaszczyzny opalizujące, 
zanim poranku owal 
w kulistość nie rozwinie sie południa. 
A potem coraz trudniej 
kształt światu I horyzonty 
zamknąć słowem.
Wiec spinam na żdltą klamrę 
pas gór przetykanych lasem.
Poza nawiasem —  zostawmy 
dni przyszłych niespokojaość.
A  kiedy dzień rozpryśnlWB 
® kropkę kontaktu, 
nie żałuj _
okruchów światła na niebo 
rzuconych zbyt hojnie.
Ludziom zmęczonym trwaniem, 
dzieciom bez uśmiechu, 
dziewczętom bladość kryjącym •_» 
podaruj pastel serca.

O B R A Z
Sześciany nieskończoności 
rozsadzają czaszkę świata. 
Człowiek zaginiony w kresce«

A przecież w piąstce dziecka 
kryształki nieskończoności —
topniejąca zabawka 
podarowana przez Boga.

Niewolnicy sterenmetrii 
sześcianów, graniastoslupów 
nie nadążamy za lotem 
rąk wyciągniętych i wieżyc.

Cóż więc dziwnego, że wierzyć 
nie umiemy w zaginione zera, 
nie dostrzegamy dobroci —.  
lusterka rzeczy wiecznych.

Czarna kreska nie rozpłynie się w barwie, 
czerń jest ograniczona i zamknięta.
W  zaciśniętej piąstce dziecka, 
w sercach kryjących dobroć 
odnajdziemy kryształki nieskończonośeL

W ydaw nictw o W ładys ław a Bą- go znawcy lite ra tu ry . rosyjskiej —- 
ka w  ob iektyw n ie  prow adzanej ru- K . W . Z a  Wodzińskiego, oraz blisko
bryce „zasług  w ydaw ców ”  zająć 
powinno jedno z bardzo ważnych 
miejsc. M a ku temu wszelkie p ra 
wa. N a  koncie jego osiągnięć figu  
ru ją  poważne i zaszczytne pozycje. 
T o  W ładys ław  Bąk —  nie zważa
jąc praw dopodobnie  na względy 
kasowości —  rzuc ił na rynek k ilka  
prac krytyczno - lite rackich, k tó 
rych brak tak boleśnie daw a ł się 
odczuwać. O n . w ydał „Stulecie 
tró jc y  powieść iopis ar z y “  K . W . Za 
Wodzińskiego, tom essey‘Ów K u 
backiego pt. „K ry ty k  i tw ó rca “ , 
monograficzną pracę H . M . Dą- 
h row o lsk ie j „O  K aro lu  Irz y k o w 
skim “ , zb iór a rty ku łp w  P. H ertza

sto czterdzieści mniejszych i więk
szych u tw o ró w  lirycznych w  pie
czo łow icie  selkecjonowanych i do 
bieranych przekładach.

O  trosk liw ośc i doboru tych prze 
kładów ’ i celach te j trosk liw ości o- 
pow iada wstęp w ydawnictw a. T łu 
macze „n ie  cierpiąc na żadne... fa ł 
szywe drażiiwości ani ho łdu jąc 
przesądom nieomylności natchnie
nia, um iejąc w  każdym wypadku 
porów nać bezstronnie dobrze zro
zumiany tekst o ryg ina łu  z tą czy 
inną wersją proponowanych zmian 
przekładu, chętnie z uprzejm ą go
towością zgadzali się na popraw ki.. 
D zięki temu liczne pńaekłady mo-

rozbudowany i uzupełn iony, sta
now iąc now e niem al stud ium  o 
T iu tczew ie . S tud ium  to , uw zględ
niając najnowsze w ypow iedzi k ry 
ty k i radzieckiej,, daje pe łny zarys 
bogatej twórczości liryczne j poety, 
rzutu jąc ją  na t ło  środowiska i prą 
dów , k tó re  wówczas je  n u rtow a ły . 
Rzetelna analiza form alna, zmie
rzająca ku  jasnym’ wnioskom  pod 
koniec tego interesującego essey‘u, 
uzupełniona została szczęśliwie po 
myślanym „anneksem“ , sumującym 
„m a te ria ł rzeczow y'4.

Żałować należy jedyn ie , że autor 
te j n iezwykle wartościowej przed 
m ow y nie pokus ił się o techniczne 
u ła tw ien ie  czy te ln ikow i je j poży
tecznej le k tu ry , że nie w łą c z y ł bo-

i  pt- „N o ta tn ik  obserw atora '4, arty- g ły  być rzeczywiście ulepszone, a. gatego m ateria łu in form acyjnego i
k u ły  W . Bąka zebrane w  książce 
pt. „Zagadn ien ia  i postacie4’. T o  
samo w ydaw nictw o udostępniło do 
te j pory praw ie dwadzieścia wzno 
wień Kraszewskiego, cztery wzno
w ienia Sewera. A kc ja  wydawnicza 
nie ogranicza się w  tym  w ypadku 
do lite ra tu ry  po lsk ie j. W ładysław ' 
Bąk w yd a ł „D o n  K icho ta “  Cer- 
vantesa, W ładys ław  Bąk s tw o rzy ł 
pianową akcję wydawania przekła 
d ó w  Z rosyjskiego. W  ramach tzw* 
B ib lio tek i A rcydz ie ł Powieści Ro
syjskich ukazało się już  k ilka  po
zyc ji: „H a d ż i M u ra t“  L. T o łs to ja , 
„Testam ent o jcow ski“  F. G ładko- 
wa, „B oha te r naszych czasów'4 Ler 
m ontowa, „C ó rka  kapitana“  A . S. 
Puszkina, „O jc o w ie  i dzieci“ , „R u- 
d in “ , ,, D ym “ , „Szlacheckie gniaz
do“  I .  Turg ieniew 7». W iększość po
zycji poprzedzają gruntowne przed 
mowy znaw ców  przedmiotu..

Prospekty w ydaw nictw a, zapo
w iada ją  kontynuację te j rzetelnej 
pracy. W  najbliższym czasie mają 
się ukazać now e tłumaczenia: „ 2 w y  
k ła  h is to ria “ , „O b ło m o w 44, „ U r 
w isko “  I .  A . Gonczarowa, „W

odpowiedzialność redakcji została 
zaznaczona w podpisie dodaniem, 
przed in ic ja łam i tłumacza, lite rek 
,jna p. p.“  (na podstaw ie przekła
d u ). N iek iedy  trzeba by ło  stopić 
W jedno dw a przekłady, biorąc z 
jednego i drugiego udane części 
lub  szczęśliwsze z w ro ty “ . D latego 
można śmiało wyznać, że chociaż 
„n ie  został osiągnięty także i w  ten 
sposób idea ł przekładu“  ( ja k  tro 
chę z przesadną skromnością za
strzegają się redakto rzy), to  „osiąg 
nięta została pewność, że zb io ro
w ym  w ys iłk iem  w miarę s ił na
szych, dostarczyliśmy tekst, dający 
dosyć ścisłe wyobrażenie o jednym  
z najw iększych liry k ó w  Rosji...“ .

T a  pieczołowitość, oprócz gw a
rancji poziomu przekładu, w y p ły 
wającej zresztą już z samych na
zw isk tłum aczy, daje czyte ln ikow i 
możność W niknięcia w  technikę t łu  
maczania, w  nieodgadnione k ry te 
ria  doboru innych s łó w  dla odda
nia tego samego tekstu oryg ina łu . 
O to  na str. 82 i 83 znajdujem y 
ten sam w iersz T iu tczew a pt. „Po-
ezja .

W tłum aczeniu Tadeusza Stęp-przeddzień I .  T urg ien iew a, „ H i 
storia mego współcześnika w złym  niewskiego: 
towarzystwie“  Karolemki, „C o  czy- W rozhuku gromów, w ogniu burz, 
n ić“4 Czernyszewskiego, „Fam a W poryku szalejących mórz, 
G o rd ie jew 44 Gorkiego. T radyc ję  W żywiołów walce, — z niebios 
w znow ień  Kraszewskiego uśw ie tn i [bramy,
dziesięć dalszych reedycji, listę prac Z lazurem w oczach, w  boskiej chwale, 
krytyczno - lite rackich  wzbogacą Na ziemię naszą spływa ona,

i*

d w ie  książki W ik to ra  H ahna: 
„S ło w a ck i“  i „O  Kraszewskim “ .

T y le  —  jeś li chodzi o prozę. 
Jednak i poezja znalazła w planach 
w ydawniczych W ładys ław a  Bąka 
sw oje miejsce. Oprócz k ilkunastu 
tom ów  poetów  polskich, w yd a ł 
„P rzek łady  z Puszkina i T iu tcze
w a “  T . Stępniewskiego, a w  na j
bliższym czasie ukażą się dwa no
w e tom y „ U  czterech brac i'4 K. 
A . Jaworskiego i „W iersze w yb ra 
ne“  A . B łąka, pod redakcją K . W . 
Z a  \vo dzi ńsk i ego.

O statn io czyte ln ik polski dostał 
now ą książkę, k tó ra  jak  na jch lub 
niejsze w ystaw ia św iadectwo i w y  
dawcy i zespołow i, k tó ry  tru d z ił 
się nad je j opracowaniem. Jest to 
bogaty wybór w ierszy T . T iu tcze
w a * ) .

Czteroosobowy zespół p racu ją
cy nad udostępnieniem tw órczość 
tego m ało u nas znanego poety zro 
b ił wszystko, aby czyte ln ik polski 
m óg ł go poznać jak na jlep ie j. 
Książka zdaje się być wzorem 
w szelkich grun tow nych  poczynań 
translatorskich. Składa się na nią 
obszerne studium  najwybitniejsze-

polemicznego przyp isów  W g łó w 
ny n u rt wywodów. Częste w ekslo
wanie to ró w  myśli na pe tit odnoś 
n ików  przeciętnemu odbiorcy u tru  
dnia percepcję w yk ładu . Z gub ić  
można często w  ten sposób bardzo 
istotne jego elementy. N ie  wszyscy 
bow iem  lubią i um ieją —  ja k  T u 
w im :
Zapuścić się w przypisów petit,
W owe p „ ib., por,, c i „  Lc*.
I  t. p. drobiazg ważny wielce.

A le  ta trudność zewnętrzna —*» 
pokonana trochę większym wysił
kiem  czytelnika —  w ytłum aczona 
zresztą chrono log ią  narastania po
szczególnych w yw o d ó w  —  nie jtest 
przecież mankamentem zasadni
czym. N ie  ma ich w  ca łe j książce. 
Cała książka jest wyrazem rzetel
nej, g run tow ne j, na w łaściw ym  
zrozum ieniu akcji pośredniczenia 
w wymianie dóbr ku ltu ra lnych  opar 
te j pracy krytyczne j, translator- 
sfeiej i w ydaw nicze j. I  to wszyscy 
muszą uznać.

Z .  L ichn iak

Zmora i Ciemnogród
(Dok. ze str. 3)

W  zakończeniu swego a rtyku łu  pisze 
pan Jak im iak, że „u  nas ten pisarz 
uchodzi za większego, k tó ry  lep ie j spi
suje z obcych... N atom iast pisarze rosyj 
scy, angielscy są samodzielni, k ry tycz
ni wobec obcych i dlatego mogą do cze
goś dojść” ... A  zatem Dickens, Gals
w orthy , Gogol, D osto jew ski, Lew  T o ł
sto j, a pewnie także M olière  i nasz 
F redro  b y li k ry tyczn i wobec obcych 
ty lko . T i- t i- t i,  ciekawa teza! T a k  więc 
na w ielkiego lite ra ta  ma pasować k ry 
tyczny stosunek wobec obcych i pew
nie roz tk liw ian ie  się nad wszystkim  co 
swoje, swojskie? Sielskie i  anielskie ga
wędziarstwo o rzędzianowych sporach 
z Jaw orsk im i o gruszkę na miedzy? CoS 
trochę nie tak, panie Jak im iak. N ie ja 
k i Gogol dlatego wszedł do Panteonu 
lite ra tu ry  Świata, że w  sposób drapież
ny pa trzy ł na swój w łasny zaścianek. 
A n ie jak i Lew  T o łs to j tak  skutecznie

*) Teodor Tiutczew: „Wiersze wy
brane", przełożył K A. Jaworski, 
T. Stępniewski, J Tuwim; pod red. 
K. A. Jaworskiego i K, W. Zawódziń- 
skiego, wstęp K. W. Zawodzińskie^o, 
wyd, W ł. Bąka, Łódź — Wrocław, 
1948, etr. XXIX +  166, 2 portrety.

Wybranka jasna % niebios grona,
By na wzburzone morza lale 
Kojąco —  słodkie lać balsamy,

A  w  przekładzie K . A . Ja w o r
skiego:
Wśród łysków ognia, wśród złych

[burz,
Wśród zbałwanionych głębi mórz,
Wśród walk żywiołów i niezgody 
Z niebieskich do nas zlała strei 
—■ Niebianka — ziemian ciszyć gniew 
Jasnością świętej swej urody 
I  na wzburzone leje wody 
Kojący balsam z zbawczych kruż.

N a  str. 21 i 22 możemy znaleźć 
podobne zestawienie dw óch prze
k ładów  tych samych tłum aczy, na „szarga ł”  rodzimy, carosławny Ciemno- 
str. 19 i 20 można porów nać t łu 
maczenie „C ycerona“ , dokonane 
przez Ju liana T u w im a  i Tadeusza 
Stępniewskiego, na str. 46 i 47 —
K. A . Jaworskiego i Ju liana T u w i 
ma, a w dalszym ciągu tom u okazje 
takie spotykam y jeszcze czterokro t
nie (na str. 72 —  73, str. 94 —  96, 
str. 101 —  102, str. 135 —  136).
K on fron tac je  te ubogacają i tak 
ju ż  bogatą w  w artościow e dozna
nia lek turę  tom u Tiutczewa.

Przedm owa K . W . Zaw odziń- 
skiego pozwala temu tom ow i speł
nić ro lę najkom pletniejszego in fo r
matora o twórczości zapoznanego 
u nas liry ka  rosyjskiego. Podstawę 
szkicu wstępnego stanow i odczyt 
napisany i w ygłoszony w r. 1924, 
na pięciodziesiięciolecie śmierci poe
ty. O dczyt ten został pracz autora

gród, że aż się uroczystej k lą tw y  cer
k iewnej doigrał. A le  dzieła jego będą 
czytane po wszystkie czasy. A  M oliera 
pewnie by wdzięczni rodacy ze skóry 
ob łup ili, gdyby nie królew ska protekcja.

Dochodzimy do sedna rzeczy. W ie l
kość lite ra ta  nie w yn ika  z krytycznego 
stosunku do „obcych" ty lko , ani z roz- 
ślimaezenia się nad w szystkim  co „n a 
sze". T u ta j decyduje ostre i bezkom
promisowe widzenie spraw  ludzkich, 
Oczywiście —  rów nie  dobrze można je  
dostrzec na M ala jach  ja k  pod „Ściśle 
podlaskim i'' M ordam i. B yle  ty lko  do 
tych ostatnich przykładać m iarę ogólno
ludzką, patrzeć w te j skali, a nie w 
proporcjach gawędziarskich 1 groszko
wato - jaw orskich. A le  na to trzebi* 
„rob ić  głową” , ja k  m aw ia ł wzm ianko
wany ju ż  a w an tu rn ik  V illon .

Paweł Jasienica
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Zapomniana wielkość Heleny Modrzejewskiej
(W 40-fq ROCZNICĘ ŚMIERCI, 8.IY.1909 -  1949)

W  rozmowie x Adamem Chmielow- 
ik im , późniejszym B ratem  Albertem , 
powiedziała kiedyś Helena M odrzejew
ska: S ława m oja przem inie szybko...

Is to tn ie . W śród w ie lu  bowiem obcho
dów rocznicowych, organizowanych 
m nie j lub  w ięcej wystaw nie __ roczni
ca śm ierci genialnej polskiej trag iczk i 
m ija  od w ie lu  la t niezauważona. W  ro
ku 1929 poświęcono nieco miejsca ucz
czeniu w ie lk ie j A r ty s tk i w jednym  z 
numerów „Sceny P o lsk ie j". K ró tk ie  
wspomnienia zamieścili w tedy: L u d w ik  
Solski i  Jan Sokolicz - W roczyński. Ale 
akademią żałobną, lub  bodaj obszer
niejszym artyku łem , w  którym ś z ów 
czesnych pism lite rack ich , dwudziesto
lecia zgonu M odrzejew skie j nie uczczo
no.

Jednakże i  lite ra tu ra  teatrologiczna 
Polski m iędzywojennej ukazuje tu ta j 
żenującą w prost lukę. N iewyczerpują- 
co przez Franciszka Siedleckiego opra
cowana m onografia A r ty s tk i, nieco 
wspomnień w  książkach Józefa i  L u 
cyny K o ta rb ińsk ich , garśó lis tów  A r 
tys tk i do p rzy jac ió łk i A n ie li W olskie j, 
opublikowanych w  „Scenie P o lsk ie j" 
przez p. K rys tyn ę  Grzybowską, wresz
cie wydane przez synową A r ty s tk i n a j
cenniejsze, lecz, niestety, niekompletne 
„wspom nienia i w rażenia”  M odrzejew
skie j —  to niem al ca ły dla badacza h i
s to rii rodzim ej sztuki ak to rsk ie j dostęp 
ny m ateria ł. Napisaną w  okresie m ię
dzywojennym dla prenum eratorów w ar
szawskiego „K u r ie ra  Polskiego" przez 
P . Janinę Terenkoczy powieść b iogra
ficzną należałoby może pominąć m il
czeniem ze względu na tandetny gatu
nek lite rackiego tw orzyw a, ja k i swoją 
wartością —  a raczej wszelkim  je j b ra 
kiem —  przedstawia.

W o jna  ostatnia przerzedziła znacznie 
i  ta k  systematycznie malejące grono 
dawnych entuzjastów  wspaniałego ta 
lentu  A r ty s tk i,  pam ięta jących dobrze__
nawet z tea trów  na d rug ie j pó łku li __
wiele w alorów  te j g ry  akto rsk ie j, wy
prowadzonej na w yżyny rzadkiego w  
świecie m istrzostwa. Z odejściem więc 
każdego starszego aktora  lub tea tro 
mana znika zawsze znaczna część bez
cennych dla h is toryka tea tru  wiadomo
ści i  szczegółów biograficznych, mogą
cych Świetlaną postać M odrzejewskie j 
ukazać w  nowym blasku nieznanych je 
szcze przym iotów .

C hw ila  obecna zdaje się także nie 
sprzyjać wszelkim  próbom renesansu 
na jw iększej chluby polskiego tea tru  i 
trw ałego je j um iejscow ienia w szeregu 
w ie lk ich  duchów narodu.

A u to rka  „P rom ien is tych ”  p. K ry s ty 
na Grzybowska, przed trzema z górą 
ła ty  naszkicowała w jednym  z krakow 
skich pisemek sylwetkę sławnej A r ty s t
k i. N ie  w yw oła ło  to  jednak oddźwięku 
ani w  społeczeństwie, pogrążonym wów 
czas w  przepaściach powojennych tru d 
ności, ani wśród łudzi tea tru , przeję
tych przedwczesnym zgonem Jaracza.

Czas —  oddzielający nas od daty 
śm ierci A r ty s tk i zaporą długich la t 
czterdziestu, innym  „s ław om ”  często
kroć niewytłumaczenie p rz y ja z n y __ nie
okazał względów dla niepowtarzalnego 
z jaw iska  ta len tu  M odrzejewskie j. N ie 
u trw a li ł rozgłosu, ja k i mieć powinna 
Je j niepospolita k u ltu ra  wewnętrzna, 
żar głębokiej re lig ijności, doskonalonej 
trosk liw ie  przez całe uznojone życie i  
wreszcie w ie lk i w ysiłek działalności pa
tr io tyczne j, upraw iane j bez zmęczenia 
do ostatnich ch w il życia, zakończonego 
w dalekiej K a lifo rn ii.

Rzecz znamienna: k ra j rodzinny, dla 
którego splendoru i chw ały spalał się 
pracowicie genialny ta len t M odrzejew
skie j, k ra j, do którego wracała ocho
czo na zew najlżejszy, nie bacząc na 
ówczesne tru d y  zamorskiej podróży, od

rzucając ponętne honoraria zagranicz
nych im presąriów , k ra j ten __ mimo
rosnącego w nim  stale wieńca oddanych 
serc —  nie zawsze odwzajem niał się 
A rtys tce  hołdami i wdzięcznością.

K łębow isko tea tra lnych  in try g  sprzy- 
siężone z rozwielmożnioną m afią  pew
nej części warszawskiej prasy wypędza 
M odrzejewską w roku 1876 na długo z 
k ra ju . F a k t ten w istocie swej głębo
ko bolesny mieć będzie dla ka rie ry  a r
tystycznej naszej trag iczk i zwrotne, 
nieoczekiwanie zbawienne następstwa. 
A le  narazie, wyjeżdżając za radą Sien
kiewicza do A m eryk i unosi M odrzejew
ska z rodzinnego k ra ju  . ty lko  oprzędłą 
sm utkiem  myśl zaprzestania dalszych 
występów na scenie.

Ciemne duchy zawiści dotkną ponow
nie M odrzejewską w  W arszaw ie, gdy 
w  roku 1885 poprzedzona g rom kim i fan 
fa ra m i zwycięstw na w ielu scenach an
gie lskich i amerykańskich przybędzie 
do sto licy z serią gościnnych wystę
pów. Jedna z zaw istnych w tedy „k o 
leżanek" —  aktorek, powodowana snąć 
obawą zestawienia własnych —  dość 
m izernych —  uzdolnień aktorskich z 
najwyższym  kunsztem g ry  M odrzejew
skie j, dostarcza ówczesnemu generał-
gubernatorow i K ró les tw a  Polskiego __
H urce  — , przedrukowany przez dzien
n ik i amerykańskie tekst wygłoszonego 
przez M odrzejewską na kongresie ko
biecym w roku 1883 w  Chicago odczy
tu o m artyro log ii kobiet polskich, ży
jących w niewolniczym  ucisku caratu. 
G ubernator w  paroksyźmie wściekłościA
zabrania M odrzejewskie j występów na 
terenie zaboru rosyjskiego i w  asysten
c ji żandarmów odsyła „m ia teżn icę" do 
granicy. Wreszcie gdy w  roku 1908, 
w  czasie ostatnich występów Modrze

jew sk ie j w K rakow ie , Lw ow ie  i Poz
naniu dochodzi Ją wieść o niepoczytal
nym w ybryku  pewnego publicysty, za
rzucającego Je j nieposkromioną chęć 
zysku i . wywóz pieniędzy za granicę 
(choć n ie jednokrotn ie zrzekała się ho
norariów  na cele społeczne i cha ry ta 
tywne), dotknięta  najboleśniej ambicja 
A r ty s tk i w yw o łu je  postanowienie opu
szczenia umiłowanego k ra ju  na zaw
sze. W  postanowieniu tym  w y trw a ła  
m imo nawiedzających Ją w zaciszu 
w łasnej, k a lifo rn ijs k ie j posiadłości u- 
p iorów  nostalgii. Do k ra ju  w róc iły  t y l 
ko w  roku 1909 śm iertelne szczątki A r 
tys tk i zwrócone —. zgodnie, z Je j wo
lą —  ojczyste j ziemi na wieczny spo
czynek w  prostym,' pozbawionym wszel
k ie j pośmiertnej pychy, grobowcu k ra 
kowskiego cmentarza.

Zycie Heleny M odrzejew skie j ob fito 
wało pozatem w  inne niem niej bolesne, 
a nawet tragiczne doznania. Nieszczę
śliwa w pierwszym, wielce n ie fortuh- 
nym małżeństw ie poznaje pierwsze prze 
b łyski osobistego szczęścia po zaślubie
niu K aro la  hr. Chłapowskiego, w któ
rym zna jdu je  wykształconego doradcę 
i dozgonnego przyjaciela. D roga do a r
tystycznych wyżyn, na któ rych  w idz i
my M odrzejewską w  latach osiemdzie
siątych zeszłego stulecia, znaczona by
ła  w  zaczątkach męką w ie lo le tn ie j w łó
częgi z tea tra lnym i zespołami po zapa
dłej p row inc ji, a nieraz pewnie trw o 
gą przed głodem i nędzą. Późniejsze 
życie, obłożone rygorem odpowiedzial
nych obowiązków a rtys tyk i, żony, m at
k i wyczerpywało szybko dość wątłe 
zawsze zdrowie M odrzejewskiej. N ic 
więc dziwnego, że w  korespondencji 
A r ty s tk i, prowadzonej z p rzy jac ió łm i i 
rodziną odnajdujem y często melancho

lijn ą  nutę westchnień lub wyraźne ak
centy głębokiego znużenia. „T y le  wspo
mnień dźwigam —  skarży się w jed 
nym z lis tów  A rtys tka  —  ty le  rzeczy 
w strętnych widzę, szukam, gonię za do
brem, ale nie znajduję go w ludziach 
ani w sobie samej". Nieco dalej, w 
tym  samym liście do A n ie li W olskie j, 
wypowiada przejm ującym  smutkiem o- 
wiane słowa: „N ie  uwierzysz ja k  to 
przykro  być wśród ludzi i zawsze po
zostawać samotną".

Jeden z je j lis tów , napisany ju ż  u 
schyłku życia, należy do szczególnie 
pięknych. Radzi w nim  przyjaciółce, 
zaabsorbowanej magią modnych wów
czas spirytystycznych p rak tyk , powrót 
do prawd odwiecznych „naszej, stare j 
w ia ry ” . Dalsze w tym  liście wskaza
nia s ta ją  się aktem strze lis tym  rozmo
dlonego serca M odrzejewskiej, k tó re j 
jedno —  ja k  pisze —  uważnie odmó
wione „O jcze Nasz" przyw raca zach
w iany spokój duszy, a przejm ująca 
treść przykazania „K o c h a j bliźniego 
swego ja k  siebie Samego" wiedzie na 
szczyty re lig ijn e j ekstazy.

W ierna  obowiązkom idei służenia 
bliźniemu Modrzejewska przez całe ży
cie składa dowody wzruszającego he
roizmu. Ciężko już  chora, na trzy  mie- 
siąee przed m ającym  nastąpić zgonem, 
nie odmawia jeszcze mimo sprzeciwu 
lekarzy wystąpienia w  przedstawieniu, 
z którego dochód przeznaczony jest dla 
o fia r trzęsienia ziemi w Messynie. B y ł 
to osta tni występ w ie lk ie j A r ty s tk i. 
Niebawem nieprzebrane bogactwo Je j 
artyzm u m ia ło się zapaść w ciemnie 
grobu.

Ta len t Heleny M odrzejewskie j za
chwycał długo pełnią najpiękniejszych 
blasków. D a jąc najwyższą zawsze su-

Nabyć, czytać, nie czytać...
M arga re t Storm  Jameson: Po d rug ie j 

stronie, przekł W . G ojaw iczyńskie j-N a- 

dzin, „W iedza” , W arszawa, 1948, str. 

162.

Jedna z na jin te ligen tn ie j napisanych 
książek o problematyce wojennej. D o
k ładn ie j: książka n a jw n ik liw ie j i  n a j
subtelnie j staw ia jąca i rozw iązująca 
problem Niemiec, a raczej N iemców po
wojennych. W nikliw ość, in te ligencja i 
subtelność w  podejściu do tem atu pro
w oku ją  do superla tyw ów  dlatego, że 
uch ron iły  książkę od grzechu sympli- 
fika to rs tw a , mdłego pa trio tyzm u i m g li
stych frazesów pseudo - humanistycz
nych, że nakazały autorce m ożliw ie peł
ny obiektyw izm , praw ie niezamącony 
spokój epicki w stosunku do opisywa
nych wydarzeń. W ydarzenia m ów ią za 
siebie, rolę komentarza odgrywa w yra 
zista kon figurac ja  fak tów , to, co nazy
wam y akcją.

gin ie zamordowany skrycie przez je j 
teścia.

K o n f lik ty  —  zwłaszcza w tym  krzyw  
dzącym bogactwo książki streszcze
n iu  —  pozornie m ają charakte r banal
nego romansu. W  ujęciu M arga re t 
Storm Jameson staje się jednak w y
kładn ikam i ko n flik tó w  zasadniczych 
nu rtu jących  ludzkość ostatnich czasów. 
Jeśli Zaś będziemy obserwowali losy 
młodego H e in richa, czy m łodej pary. 
k tó ra  ma ju ż  dość wojny, jeśli przemy

ś lim y rozwiązanie traged ii g łównej bo
ha terk i, jeśli u jm iem y całość, jako  pró
bę przetłumaczenia problem atyki ogól
noludzkiej na język ludzkich konkre
tów  —  lek tu ra  te j cennej książki stać 
się może jednym  z ważniejszych prze
żyć, bo jest jednym  z odważniejszych 
wystąpień w akc ji, do k tó re j powołana 
jest cała współczesna lite ra tu ra , w ak
c ji „przezwyciężania w o jny".

5Syg. Lich.

Film o Karolu Namysłowskim

W  domu byłego oficera niemieckie
go, uczestnika osta tn ie j w o jny św iato
wej, s tac jonują  jako  przedstawiciele 
władz okupacyjnych, oficerow ie fra n 
cuscy i  angielscy. W  atmosferze po
zornej ugody zwyciężonych ze zwycięz
cami toczy się dalej walka. Junk ie r 
pruski z grzecznym uśmieszkiem knu je  
spiski konspiracyjne na okupantów. To 
jedna nić akc ji. Splata się z nią d ru 
ga, ważniejsza. W  domu ju n k ra  p ru 
skiego mieszka żona jego syna, k tó ry  
nie w róc ił z w ojny. M łoda kobieta 
jest Francuzką. Pokochała Niemca w 
czasie kam panii na je j ojczyznę i z ry
w ając zw iązki rodzinne, wyszła za nie
go za mąż. Teraz —  obca F ra n c ji _
odczuwa obcość Niemiec. Stoi przed 
nią pogarda francuskiego oficera, nie
ufność „k re w n ych " niem ieckich i __
wybaczająca miłość A ng lika . A ng lik

Ja k  don ios ła  ju ż  prasa codzienna 
—  W y d z ia ł A rtys tyczno -P rog ram ow y 
F ilm n  P olsk iego u ko ń czy ł prace nad 
kom ple tow an iem  m a te ria łó w  d o k u 
m en tacy jnych  do dw u  now ych film ó w  
po lsk ich

P ie rw szy z tych  film ó w  będzie f i l 
mem m uzycznym  o K a ro lu  N am ysłow 
skim , znanym  skrzypku , ko m pozy to 
rze i tw ó rc y  p ie rw sze j ch łopsk ie j o r
k ie s try  sym foniczneij, k tó ra  w  swoim 
czasie zdoby ła  w ie lk ie  uznanie w  k ra 
ju i za granicą, a m ianow ic ie  w  Ro- 
s }i, w  Czechosłow acji, a także W 
Am eryce.

Pismo nasze w  uh. ro k u  d ru ko w a ło  
na ten tem at obszerny a r ty k u ł p ióra 
Józefa M a jku ta . Z in ic ja ty w y  te j p o w 
s ta ł w śród  m ie jscow ych ch łopów  na 
teren ie  G m inne j Rady w S tarym  Za
m ościu (skąd pochodzi K- N am ysłow 
ski), a także w  Zam ościu —  K o m i
te t Uczczenia Pam ięci K a ro la  N a
m ysłow skiego K o m ite t ten w  zw iąz
ku  z 25-Ieoiem śm ie rc i kom pozyto ra  
przypadającym , w  ro k u  1950 —  po
s ta w ił sobie za zadanie m iędzy in 

nymi: wznowienie chłopskiej szkoły 
muzycznej w Chomęcisikach, otwar
cie domu kultury i sztuki w Zamo
ściu oraz wydanie szczegółowej bio
grafii o K. Namysłowskim i jego 
chłopskiej orkiestrze.

Szko ła  czynna jest już od dn ia  24 
lis topada 1948 r., tymczasem w  szko 
le  podstaw ow ej w  W ie rzb ie  Obecnie 
z b ra ku  m iejsc jest ty lk o  60 ucz
n ió w  (kandydatów  ponad 200) F un k 
cje p ro feso rów  m uzyk i pod k ie ru n 
kiem  d y r. St. N am ysłow skiego (syn 
kom pozyto ra) —  p e łn ią  m iejisdowi 
ch łop i, s ta rs i cz ło n ko w ie  o rk ie s try  
W ła d ys ła w  K usy i  W a c ła w  M azu
rek. A d m in is tra c ję  p row adzi m ie jsco
w y k ie ro w n ik  s z k o ły  podstaw ow ej 
St, Z ub rzyck i. W szyscy dotychczas 
pracu ją  honorow o.

Nad biografią o Karolu Namy
słowskim i nad wspomnianym filmem 
pracuje Józef Majikuit, który, miejmy 
nadzieję, jako chłopski pisarz z tam
tego środowiska, stanie na wys-o- 
kości zadania.

Drugim z filmów będzie komedia
muzyczna o żakach krakowskich

mę artystycznych wzruszeń staw ał a lf 
natchnieniem pisarzy, poetów, malarzy. 
Sienkiewicz, Paderewski, Asnyk, U je j
ski, Chm ielowski, W yspiański by li trw a  
łym i ta len tu  tego czcicielami. Pierwsze 
koncerty Paderewskiego uśw ietnia ła 
A rty s tk a  swoim udziałem z recytacja
m i, chcąc w ten sposób sławą własne
go nazwiska zapewnić młodemu muzy
kow i m ateria lne powodzenie imprezy.

N ie doczekał się ty lko  nigdy ta lent 
A r ty s tk i należytej, w n ik liw e j, fachowej 
analizy swych najwyższych, preceden
su wśród aktorstw a polskiego nie ma
jących, wartości. Czyżby istota a rtyz
mu M odrzejewskiej dla bystrego k ry 
tyka, czy wykształconego teatrologa 
całkowicie była n ieuchwytna? I  tak  być 
może. Z jaw iska  geniuszu pozostają nie
kiedy niewytłumaczone. A le  w przy
padku M odrzejewskiej zaw in iła  poważ
nie nasza niedbałość narodowa. We 
F ra n c ji k u lt dla Sary Bernard jes t do
tąd żywy, W łochy nazwisko Eleonory 
Duse zńwsze uważać będą za synonim 
szczytowych wartości sztuki ak to r
skie j —  u nas zaprzepaszczono nie ty l
ko wielkość M odrzejewskiej, ale nieje
den bezcenny szczegół Je j gry, mogą
cy rozjaśnić i nauczyć wiele.

W iemy, że znakom ita technika aktor 
ska M odrzejewskiej, niewyczerpana w 
skali różnorakich przejawów, nie była 
dla A r ty s tk i celem, lecz środkiem do 
realizowania najpoważniejszych a rty 
stycznych zamierzeń. Żadnej ze swych 
w ie lk ich ról —  w przeciw ieństw ie do 
Sary Bernard —  nie opierała Modrze
jewska wyłącznie na błyskach techni
cznego w irtuozostwa, lecz przede wszy
s tk im  na podkładach bezmiernej uczu
ciowości. „T y lk o  czujący ak to r może 
rozbudzać uczucie __ napisze w  swo
ich wspomnieniach —  z chłodu nie po
wstanie ciepło, a z ciepła jedyn ie  wszczy 
na Się życie” . W  koncepcji a rtystycz
nej swych ró l szukała ja k  najw ięcej 
prawdy. N ierzadko dostrzegamy też u 
M odrzejewskie j momenty mistycznego 
nieomal przeistoczenia się w  odtwarza
ną postać. D zia ło  się to  —  oczywi
ście —  poza zasięgiem na jw yże j wy- 
trys łych  prom ieni artyzm u. K to  jednak 
pamięta M odrzejewską w osta tn ie j sce
nie M a r ii S tua rt, gdy szepcąc psalm: 
„D e  pro fund is clam avi ad te D om ine" 
idzie na szafot, k to  w idz ia ł Ją  w scenie 
snu somnambulicznego w  Makbecie, lub 
w  osta tn ie j scenie „G niazda rodzinne
go", gdy w gw a łtow nym  wybuchu de
m askuje bezlitośnie h ipokryzję  prow in
cjonalnego środowiska —  ten wie, że 
A rty s tk a  zatracała niekiedy poczucie 
w łasnej osobowości, s ta jąc się na mo
ment postacią, k tó rą  odtwarzać ty iko  
m iała

Wielkość Heleny M odrzejewskiej, 
znaczenie Je j zasług złożonych O jczyź
nie i Sztuce —  pozostają nadal spra
wą o tw a rtą  - Należy koniecznie uprzy
stępnić, przybliżyć młodszemu pokole
niu niezniszczalne wartości m yśli i  czy
nów A rty s tk i. Należy im ię Je j umie
ścić w g lo rii należnej ta len tow i Je j I 
życiu. Sztuka aktorska M odrzejewskiej 
musi się doczekać ze strony n a jw yb it
niejszych naszych znawców trosk liw ie  
przeprowadzonej analizy, u ję te j w ra 
my naukowego studium. W arto  także 
odnaleźć w  języku angielskim  wydane 
pam iętn ik i A r ty s tk i i przyswoić je na
szej lite ra tu rze  teatrologicznej.

Helena Modrzejewska zasłużyła ze 
wszechmiar na trw a łe  uczczenie swej 
pamięci już  choćby dlatego, że — jak  
głosi napis na tab licy  pam iątkowej A r 
tys tk i w krakowskim  kościele Sw. 
Krzyża — „przeszła św ia t czyniąc do
brze d rug im ".

Stefan Heiue
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T Y S B Æ Ê E À 1  K U
70 R O C Z N IC A  U R O D Z IN  

E IN S T E IN A
marca A lb e rt E instein, jeden z 
najw iększych uczonych świata 

ukończył la t . siedemdziesiąt.

N a  „b is  ‘ odegrała Eugenia U - Po o tw a rc iu  kopert okazało się, gment te j powieści, k tó re j treścią 
m ińska, ------  -*-----------! - — — • - —  - R O K  M IC K IE W IC Z O W S K I
mińska, przy _ akompaniamencie że autorem  noweli „D z ie ń  pod  Pest jest żyde hutn ików , b y ł d rukow any f *  E T K I obchodów 150-tei rocz- 
p ro t. Jerzego Lefe lda „Z ro d io  A re  ką ‘ jest E dw ard  Szaster, natom iast w  n r 10 tygodn ika  „D z iś  i J u tro “ . O  nicy u rodzin  Adam a M ick ie -
tuzy“  oraz „P ieśń ku rp iow ską “  Szy 
manowsloiego.

In s ty tu t W yższych S tu d ió w  w  W Y S T A W A  M A R Y N IS T Y C Z N A
___ T7 ___a_I *

W  K R A K O W IE

W D om u Zw iązku Polskich A r-

Princeton, którego E instein jest p ro  
fesorem emerytem, w celu uczcze
nia te j rocznicy, u rządz ił kon feren
cję wybitnych uczonych fizykó w .
W ydany został rów n ież specjalny stawa obrazów  o tematach m aryni- 

^ S h d u  N owoczesnej stycznych, zorganizowana przez kra  
y  - ( eview o I io d s rn  Phy- kowski okręg L ig i M o rsk ie j. N a  w y

S,CS> 2 SZete»-em f t y k u io w  da ją . staw ie zeijrano przeszł 0 sto prac. 
cych ocenę pracy dra Einsteina.
N A G R O D A  Z A  P R Z E K Ł A D Y  K O N K U R S  W IE L K A N O C N Y

JU R Y  dorocznej nagrody za W  “ “ “ ja ty w y  W o j. W ydz ia łu  K u l 
działalność w  zakresie prze- tu ry  i Sztuki w  Ł o d z i, Łódzka

W  te j c h w ili pisarz pracuje nad wieża, jak ie  odby ły  się n ie  ty lko  w  
2-tom ow ą pow ieścią historyczną z państwach E uropy lecz i  w  kra jach 
X V I I  w . pod tymczasowym tytu - pozaeuropejskich —  przyczyn iły  
łem  „K a lks te in “ . się poważnie do spopularyzowania

N akładem  w ydaw nictw a „A rk o - twórczości poetyckie j i  działalności

autorem now e li „M a zu r K a jdan ia r 
ski“  —  W ik to r  W oroszylski.

Z G O N  H E N R Y K A  E IL E  
\t iif i d n iu  20 bm. zm arł w Łodzi

, , działacz społeczny, h is to ryk  -------  — ••— - „ ------ r ----- - —  ---------------
tys tow  - P lastyków  w  K ra- j  publicysta, emerytowany p u łkó w - na"  “ każe się zb ió r w ierszy W andy politycznej Adam a M ick iew icza  za

kowie o tw a rta  zostaia pierwsza w y  n ik  W . P. H e n ryk  E ile . Karczewskiej p t. „N o ta tn ik  lirycz- granicą. Dalsze obchody i  uroczy.
... ny‘ ‘- D ruga  poetka poznańska Ka- stośd m ickiew iczow skie  przygoto-

*  zim iera Iłła ko w iczó w n a  w  tom iku  wuje się na terenie wszystkich nie-
Z m a rły  w  w ieku  61 la t publicy- ” W iersze zebrane“ , w ydanym  przez mal państw  europejskich,

sta, s tud iow a ł p raw o  na U n iw e rsy - Zachodnie, daje w ybó r poe- M iędzy  innym i organizowane są
iecie Jagie llońskim  i  ukończył aka- zy‘ z całokszta łtu  sw ej tw órczości, dalsze obchody m ick iew iczow skie  
demię w  W iedn iu . W  spuściźnie Roman Brandsteatter pracuje obec w  Szwajcarii. W  początkach maja,

_______ ^ pozostaw ił 16 prac z zakresu h i- “ e na^  w ykończeniem  nowego dra W au li U n iw ersy te tu  Lozańskiego,
k ładów  lite ra tu ry  czechosłowackiej Spółdzie ln ia Sztuki i  Przemysłu L u  s to rii adm in is trac ji Polski oraz w ie l "?atu historycznego. Jego „Przem y- odbędzie się uroczysta akademia
na język polski przyznało doroczną Nowego organizu je  w ie lkanocny k i zb iór a rtyku łów  i  fe lie tonów . S aW ^  ’ Sra tly niedawno na scenie. ,  , Ł K , — _— doroczną _ .
nagrodę w  wysokości 80.000 z ł za konkurs sztuki ludow ej regionu o- 
całość dorobku  w  dziedzin ie  prze- Paczyńskiego. Konkurs obejm uje 
k ładów  i  popu laryzacji lite ra tu ry  zdobn ic tw o  ludow e, zw iązane z 
czechosłowackiej K azim ierzow i A n  “ kresem Ś w ią t W ielkanocnych, a 
d rz e jo w i Jaw orskiem u, redaktoro- pisanki, w ycinanki, ozdoby z
w i pisma poetyckiego „Kam ena“ , w  PaP’eru “ P- U d z ia ł w  konkursie

tt , , . . . , Państwowego T ea tru  Polskiego w
H e n ryk  Ede b ra ł czynny udz ia ł Poznaniu, doczekał się iuż w yda- 

w pracy społecznej i pedagogicznej ..............

k tó rym  od
liczne i/war¡.ościowe p rzek łady  poe- p u Wiau»w. z.a na jiep- ¿haczy^
z ji czeskiej i  s łow ackie j. sze Prace przeznaczone będą nagro

Równocześnie ju ry  czechosłowac pieniężne. M in is te rs tw o  K u ltu ry  
kie , składające się z przedstaw icie- * Sztuki przeznaczyło na ten cel 
.......................  50 tys. z ł.

D o  ostatnich c h w il żyda p e łn ił ho
norow e funkc ję  dyrektora  S tudium  
D ziennikarsko - Publicystycznego 
W  Łodzi, ciesząc się w ie lk im  po-

szeregu la t ogłaszał « «  ^  mieszkańcy Ważaniem w śród dziennikarzy i  słu
¡ościowe p rzek łady  poe- okolicznych pow iatów . Z a  na jiep-

i i  św iata ku ltu ra ln o  - artystycznego 
i politycznego, przyznało doroczną 
nagrodę w  wysokości 10.000 koron  
za całość dorobku przekładow ego 
polskich u tw orów  lite rack ich  na ję 
zyk czeski —  F ran tiskow i H ałaso
w i, poecie czeskiemu.

K O N C E R T  M U Z Y K I  
K A R O L A  S Z Y M A N O W S K IE G O  
j * ^  N IA  18 bm. w sali F ilha rm on ii 

S tołecznej od b y ł się w  d w u 
nastą rocznicę śm ierd  K a ro la  Szy
manowskiego koncert symfoniez-

Z  P R A C O W N I P IS A R Z Y  
P O Z N A Ń S K IC H

nia książkowego. W  d ru ku  zna jdu
je  się dram at o M ick iew iczu  pt. 
„N oce  narodow e“ , którego pra
prem ierę da wkrótce T ea tr Kielec- 
ko-Radomski.

W  zw iązku z Rokiem  M ick iew i
czowskim, W ac ław  Kubacki napi-

m ickiew iczowska.

P R A C A  N A U K O W C Ó W  
W R O C Ł A W S K IC H

G R U P A  w ybitnych naukowców  
U n iw e rsy te tu  W rocław skiego 

skupiającą się w  Sekcji Badania 
D z ie jó w  N ajnow szych Z ie m  O d 
zyskanych O ddz ia łu  Śląskiego In 
s tytu tu  Zachodniego opracow uje 
pod k ie row n ic tw em  prorektora

o twórczości M ickiew icza, k tó re  nie 
bawem ukażą się na półkach księ- 

O J C IE C H  Bąk w yd a ł n iedaw- garskich. Jednocześnie w ydany zo- 
■“  no now y zb ió r poezji p t. stanie dram at o L u d w ik u  Spitzna. 

„D ło n ie  z w ia tru “  oraz tom ik  opo- pt- „K rz y k  Jarzębiny“ . W ysta-
wiadań „T w a rze “ . Obecnie au tor wiernie tęga dram atu zapowiedziały 
P rzygotow uje do d ru ku  jeden ze Juz tea try warszawskie, łódzk ie , 

na now elę film o w ą , ogłoszonego swych dram atów  i* najnowsze poe- * poznańskie.
przez P. P. „F ilm  P olski“ , po za- z 'e “ faz opracow uje dalsze opow ia A l.  Rogalski w yda je  tom  essey‘ów

dania do tom u prozy.
W  najb liższym  czasie w y jd z ie  z 

d ruku  now a powieść Eugeniusza 
Paukszty p t. „T rzec ia  zmiana“ . Fra

W Y N I K I  K O N K U R S U  
N A  N O W E L Ę  F IL M O W Ą

I " \  N IA  4 marca 1949 r. odbyło  
się posiedzenie ju ry  konkursu

kończeniu stud ium  scenariopisar- 
skiego w  ub iegłym  roku .

Z  nadesłanych na konkurs 25 
prac, zakw alifikow ano we wstępnej 
se lekcji 7 now e l. Ju ry  o m ó w iło  za

sał 2 zb iory rozpraw  krytycznych p ro £. W ysłoucha szereg w ydaw -
m etw o  polskości Śląska, Opolsz
czyzny i  Pomorza.

Dotychczas przygotow ano do 
d ru ku  „M a te r ia ły  do  d z ie jó w  szkol 
nictwa na G órnym  Śląsku w  latach 
1922 —  1939“ , m ateria ły  dotyczące 
ludności polskie j na D o lnym  Śląsku 
na przestrzeni X V I I I  i X IX  w-, 
w yd a w n ic tw o  o mniejszości poi- 
skiej w  N iemczech przed drugą 
w o jn ą  św iatową oraz pracę p t. „P o l 
skość Śląska Opolskiego w  latach 
1925 —  39“ .

filozo ficzno  - etycznych, a poza 
tym  p rzygo tow u je  do d ru ku  cykl 
rozpraw  psychologicznych o N iem  
czech.

oy, poświęcony jego twórczości, kw a lifiko w a n e  prace i  zdecydowa- 
O rkiestrą  F ilha rm on ii d y ryg o w a ł ło  pierwszej nagrody nie przyzna- 
Grzegorz F ite lberg, niestrudzony wać, gdyż żadna z now e l w  stanie 
propagator m uzyki Szymanowskie- obecnym n ie  może być rozpracowa- 
go. Jako solistka w ystąp iła  skrzy- na na scenariusz.

Z notatnika radioslucliaoa
paczka Eugenia U m ińska. Program 
koncertu zaw ie ra ł fragm enty suity 
baletowej „H a rnas ie “ , I-szy kon
cert skrzypcowy oraz I l-g ą  sym fo
nię. Publiczność entuzjastycznie o- 
k lask iw a ła  w ykonaw ców .

D w ie  równorzędne drug ie  nagro 
dy w  wysokości z ł 75.000 —  ju ry  
postanow iło  przyznać autorom  no
w e l „D z ie ń  pod pestką“  —  god ło  
„M us tang “ , oraz „M a z u r K a jd a 
n ia rsk i“  —  god ło  „B ies“ .

K A L E N D A R Z Y K  IM P R E Z

W najb liższym  tygodnia  usłyszymy 
dwie ostatnie audycje z cyk lu  

Żywe w ydanie dziel F ryde ryka  Cho- 
j  p ina” ,

| W Ś R O D Ę  30 M A R C A  Zbign iew  
| D rzew iecki wykona Polonez op. 40 n r 2 
j  c-moll, 2 M azu rk i (op. 43 a-moll i a-moll 
| pośmiertny, Sonatę b-m oll, 4 N o k tu r
ny (trzy  z op. 15 i cis-moll pośmiertny, 
3 M azurk i z op. 59, W a lc  op. 64 n r 1 
des-dnr i Poloneza —  Fantazję  op. 61 
As-dur.

W  N IE D Z IE L Ę  3 K W IE T N IA  w y
konane zostaną mało znane u tw o ry  mło 
dzieńeze (m. in . Polonez b-dur), oraz 
późniejsze, ale rzadko wykonywane. 
W ykonawcam i tych 24 kompozycji bę
dą: Ryszard B akst, Jan D ra th , H a li
na Czerny Stefańska, L u d w ik  S tefań
ski, Barbara  M uszyńska i  J u lita  Hen- 
dzińska.

C E N N E  W Y D A W N IC T W O

W zw iązku z „R ok iem  Chopinow
skim ”  ukazała się nakładem 

Polskiego W ydaw n ic tw a  Muzycznego 
książka p t. „K a ro l Szymanowski o Cho

pin ie” . W  niezwykle starannie wydanejjj 
p u b lika c ji zna jdu jem y 4 prace K a ro la  
Szymanowskiego o swym W ie lk im  Po
przedniku.

P ierwsza p t. „C hop in ”  pochodzi z r.
1923 i drukowana by ła  uprzednio w ! 
„Skam andrze”  oraz w  oddzielnej broSzuj 
rze „B ib lio te k i P o lsk ie j” .

D ruga  „F ry d e ry k a  Chopina m it o du j 
szy po lskie j”  —  to tekst przemówienia,! 
które ak to r C hm ie liński odczytał 16.X.|
1924 r. w  F ilh a rm o n ii W arszaw skie j,! 
na koncercie w  75-tą rocznicę 
Chopina.

Trzecia pt. „C hop in ”  to tekst prze 
m ówienia wygłoszonego przez autora w  
Uniw ersytecie W arszaw skim  dnia 9.X I  
1930 r.

I  wreszcie czw arta  „F ry d e ry k  Cho-j 
p in a polska m uzyka współczesna”  zo

Przekroczyliśm y m ilion  radioabonen- 
tów. M ilio n  abonentów —  to m ilion 
Punktów odbioru. W  każdym z nich 
przy głośniku gromadzi się po k ilk u  
słuchaczy. N ie popełnimy chyba omył
k i, jeżeli przyjm iem y, że codziennie słu
cha rad ia  trzy  do pięciu m ilionów  osób.

Tygodn ik „R ad io  i Ś w ia t”  ma nakład 
28.000 egzemplarzy. B yć  może, że przy 
uwzględnieniu zw ro tów  okaże się, że w 
teren dociera ty lko  25.000. B yć może, 
że w k ró tk im  czasie nakład jego osią- 

j gnie 30.000. • Różnica tych  c y fr  nie od
gryw a ro li —  proporc ji nie zmieni.

In -ae Pisma tego typu  nie istn ie ją . 
P rzy jm ijm y , że każdy egzemplarz od
powiada punktow i odbioru. O de jm ijm y
od m iliona dwadzieścia osiem tysięcy__
w yn ik  możemy spokojnie z powrotem 
zaokrąglić do m iliona. Te niecałe trzy  
procent błędu nie zm ieni obrazu sytua
c ji. Do m ilionów  słuchających radia 
praktyczn ie  biorąc żadne słowo pisane
0 rad iu  nie dociera.

Is tn ie je  k ry ty k a  muzyczna, film ow a, 
l„ t eat ral na,  lite racka . Każda z nich speł- 
sm ierci; n ia roię pośrednika pomiędzy tw órcą

1 odbiorcą, wyraża opinię publiczną.
Czynny udzia ł k ry ty k ó w  w yw iera  
w p ływ  zarówno na odbiorcę (kształto
wanie op in ii publicznej), ja k  i na tw ó r
cę, są oni w  pewnym stopniu ja k  gdy
by w spółtw órcam i dzieła. Radio __ je 
den z najpotężniejszych i na jbardzie j 
wszechstronnych czynników  w  życiu 
społecznym, o ro li rów nie poważnej i

prasa,sta ła  napisana na zaproszenie redakcji» zasięgu rów nie  o lbrzym im , ja k
paryskiego miesięcznika muzycznego^ czy jednoczący w  sobie zasadni-

,  g cze elementy: in fo rm a c ji, nauki, rozryw
„L a  revue MusieaF do numeru poświę-;
conego Chopinowi. W ydaw n ic tw o  przy-jj 
gotow ał do d ruku  i wstępem zaopatrzył? 
S tan is ław  Gołachowski.

Z  p raw dziw ą przyjemnością h a rtu je 
my tę nową pozycję wydawniczą i, w y 
rażając uznanie dla żywotnego Polskie-] 
go W ydaw n ic tw a  Muzycznego, poleca
my ją  wszystkim  m iłośnikom  zarówno 
Chopina, ja k  i Szymanowskiego. Ten 
k ró tk i lis t polecający ma charakter 
realny, iż książka odbita na bardzo ład 
nym papierze bezdrzewnym kosztuje 
zaledwie 250 zł.

Nieco żenującą dla stann naszego 
czyte ln ic tw a jest cy fra  nakładu te j pu
b lika c ji wynosząca ledw ie 4.000 egzem-! 
p larzy.

k i, —- radio nie ma zaplecza.
I  oto sto im y przed zagadnieniem in

fo rm a c ji i  k ry ty k i rad iow ej. Stan o- 
becny to : w  tygodnikach —  jeże li po
m inąć sporadyczne w zm ianki —  abso
lu tne  nie; k róc iu tk ie , nie zawsze za
mieszczane,, streszczenia programów w 
prasie codziennej i  —  „R ńd io  i Ś w ia t” , 
„R ad io  i  Ś w ia t”  kolportowane głównie 
w  m iastach, a którego rola nawet i tu  
ze względu na ograniczoną ilość egzem
plarzy jest m in im alna. Jest to  zresztą 
pismo ty lko  in form acyjne. Is tn ie je  
wpraw dzie B iu ro  S tud iów  Polskiego 
Radia —  służy ono jednak ściśle okreś
lonemu celowi, nie rozw iązuje zagadnie
n ia  u trzym an ia  kon tak tu  z szerokim i 
masami abonentów, przygotowania słu
chaczy.

Zadanie to  rozw iązać może ty lko  pra
sa codzienna i tygodniowa. Na prasie 
codziennej spoczywałoby g łównie zada
nie in fo rm ow an ia  —  omówienie audy
c ji przyszłych, recenzjowanie słucho

wisk, reportaże z pracy rad ia  itp . W 
tygodnikach poruszany byłby cało
kszta łt p rob lem atyki rad iow ej, ze szcze
gólnym  uwzględnieniem k r y t y k i__przy
czym ilość poświęconego miejsca m u
siałaby być odpowiednio duża. Ideałem  
byłby (tak ja k  ma t  ju ż  nieraz m ie j
sce w  stosunku do f ilm u ) osobny dział. 
Szczególny nacisk w  początkowym okre 
się pow inien być położony na zaznajo
mienie słuchacza z ogólną problem aty
ką programową oraz z podstawowym i
zagadnieniam i technicznym i __ z tym i
specyficznym i środkam i pracy rad io
wej, k tó re  w a runku ją  form ę audycji. 
(Na marginesie w arto  zaznaczyć, że do
tychczas nie ukazało się obszerniejsze 
omówienie nawet ta k  istotnego zagad
nienia, ja k im  jest ro la społeczna radia).

W ejście w  życie tych postulatów za
leżałoby od w ie lu  czynników. P ie rw 
szym i najw ażnie jszym  jes t b rak do
statecznej ilości fachowców. Z proble
mem tym  jednak spotykam y się nie 
ty lk o  tu ta j i ja k  w ykazu je  życie nie 
jest on nie do nieprzezwyciężenia. R a
dio jes t dziedziną rów nie  ciekawą 
ja k  —  powiedzmy —  f ilm  i wśród 
dziennikarzy, publicystów , czy k ry ty 
ków n iew ą tp liw ie  znaleźliby się tacy, 
którzy chcie liby się poświęcić jego za
gadnieniom. Konieczne jes t jednak
stworzenie im  warszta tów  pracy __ o-
wych specjalnych dzia łów  w  pismach—  
któ re  pozwoliłyby im  pracę kontynuo
wać. Sądzimy, że ciężar zagadnienia 
spoczywa właśnie tu ta j, że m ate ria ł 
ludzki, z którego po wstępnym okresie 
m ogliby w y jść  fachow cy istn ie je, ale 
powstanie i rozw ój fachow ej k ry ty k i 
rad iow e j uwarunkowane jes t przede 
w szystkim  stworzeniem warsztatów  
pracy.

Dalszym  czynnikiem  byłaby pomoc i 
współpraca Polskiego Radia. W  zakres 
pracy specjalnego w ydzia łu  prasowego 
weszłoby u ła tw ian ie  dostępu do pracy 
rad iow ej, dostarczanie m ate ria łów  spo
radycznych i stałych (np. omówień przy 
szłyoh audycji), organizowanie konfe
rencji poświeconych imprezom specjal
nym itp . Prawdopodobnie we wstęp
nym. okresie obydwie strony napotyka
łyb y  na trudności, w  toku pracy jed
nak w ydz ia ł prasowy sprecyzowałby 
swoje zadania i środki, a wśród dzien
n ika rzy  w y ło n ilib y  się s ta li sprawoz
dawcy rad iow i. Praca w ydzia łu  by ła 
by u ła tw iona przez fa k t  kon taktu  z o- 
kreślona grupą. Powstanie ta k ie j okre
ślonej g rupy (ewentualnie związanej 
newna form a organizacyjna). nozwo!:bv 
by na rozpoczęcie realnej pracy. Za
strzeżenie ty lk o  dla je j członków moż

liw ości redagowania działu radiowego 
z jednej strony gw arantow ałoby jego 
poziom —  z d rug ie j Polskie Radio mo
głoby zastrzec dla nich specjalne przy
w ile je  u ła tw ia ją c  im  pracę i um ożli
w ia jąc  dokształcanie fachowe (poprzez 
pomoc w  dostarczeniu lite ra tu ry  facho
wej, prelegentów dla w ykładów  organi
zowanych przez zarząd te j grupy, p rzy
dział służbowych radioodbiorn ików , czy 
też u ła tw ien ia  w  ich  zakupie itp .).

Dzienn ikarze rad iow cy m ie liby moż
ność zwiedzenia i  poznania urządzeń 
technicznych, zaznajomienia się z pra 
cą programową, pracą reżysera rad io
wego itp . Specyficzną w łaściwością au
d yc ji rad iowych jes t ich n iepow tarzal
ność. Tym bardzie j w łaśnie należy dą
żyć do skupienia ja k  najw iększej ilo 
ści słuchaczy przy głośnikach. Przez 
odtworzenie dla k ry ty k ó w  radiowych 
nagranych audycji specjalnych —  np. 
słuchow isk —  lub um ożliw ienie im  
przesłuchania generalnych prób byłoby 
możliwe stworzenie recenzji „przedpre
m ierowych” , k tó re  ukazyw ałyby się 
przed nadaniem audycji, budziły  cieka
wość słuchacza, in fo rm ow a ły , zwraca
ły  uwagę na specyficzne w łaściwości i  
w a lo ry  słuchowiska radiowego w  od
różnieniu od np. tea tru , czy f ilm u  (po
rów nanie: słuchowisko —  film  niemy, 
czy zestawienie: radio, f i lm  i te lew iz ja  
to  jedne z tych  pasjonujących tema
tów , k tó re  czekają na opracowanie w  
naszej lite ra tu rze ).

Słuchacz poinform owany, zaciekawio
ny audycją, słuchacz, u którego obu
dzone byłoby zainteresowanie pracą ra 
dia i  je j problem ami odmiennie pod
chodziłby do audycji. P rzesta łby być 
b iernym  odbiorcą zab ija jącym  przy po
mocy adia czas, jego stosunek sta łby 
się ak tyw ny. (P rzy czym n iew ą tp liw ie  
przez omówienie audycji w  prasie rów 
nież i liczba słuchaczy uległaby zw ięk
szeniu).

Zaciekawienie spowodowałoby dalej 
dążność do słuchania audyc ji ze szcze
gółowym  programem w  ręku. ( I  w  kon
sekwencji zwiększoną poczytność w y
daw n ic tw  w  rodzaju „R ad io  i Ś w ia t").

Z d rug ie j zaś strony istn ienie k ry ty 
k i fachow ej —  op in ii ludzi, k tó rzy  po
siadając odpowiednią wiedzę nie b ra li 
by bezpośredniego udzia łu w  tworzeniu 
audycji i  zachow yw aliby w  je j ocenie 
dystans pozwalający na obiektywny 
sąd __ um ożliw iłoby dyskusję, przepro
wadzenie ko rek ty  audycji istn ie jących 
! stworzenie nowych, dotarcie do n a j
hardzie j a trakcy jnych  i  celowych metod 
i  fo rm  pracy.

Leszczyńscy
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Góra św. Anny w życiu Ziemi Śląskiej
Każdy z Polaków, interesujący się 

dziejami j  duszą ludu śląskiego, sły
szał od lat dziesiątków o Górze św. 
Anny, wiedział, że jest ona ośrod
kiem życia religijnego, miejscem 
szczególnego kultu św. Anny, Mat
ki Bogarodzicy, że to śląska Często
chowa.

Gdy zaś bohaterskie Powstanie 
Śląsk e w 1921 r. doszło do najwyż
szego zmagania orężnego na Górze 
św. Anny, kiedy miejsce to stało się 
symbolem krwawego ofiarnego czy
nu Powstańca Śląskiego i  przeszło 
do dziejów Polski, stało się odtąd 
podwójnie drogim sercu każdego Po- 
iaka, a najdroższym skarbem — 
sanktuarium religijnym i narodo
wym dla serca każdego Ślązaka.

W latach międzywojennych, tylko 
Polacy zamieszkali na terenie Rze
szy niemieckiej mogli to święte m iej
sce odwiedzać, i to ostrożnie, pod 
okiem hitlerowskiej policji, naraża
jąc się niejednokrotnie na przykro
ści i szykany.

Obecnie dostępna jest Góra św. 
Anny dla wszystkich Polaków.

Wybrałem się tam po raz pierw
szy z pobudek religijnych i narodo
wych, a nade wszystko, aby poznać 
nareszcie nie tylko bogactwa mate
rialne Śląska — czarne diamenty, 
kopalnie, huty, jego przemysł, jego 
żyzne ziemie, uzdrowiska, które znam 
nie tylko z obfitej literatury najnow
szej, ale znałem i te z przed paru 
dziesiątków lat, odwiedzając te zie
mie, gdy mało jeszcze kto z poza 
Śląska wyobrażał sobie, że będą one 
kiedyś należeć do Polski; — stokroć 
ważniejsze abyśmy zrozumieli, oce
nili, duchowe skarby ludności Ślą
skiej, poznali duszę Śląska, jej prze
szłość, jej wiekowe zmagania z tak 
przemożnym zalewem germańskiego 
żywiołu we wszystkich dziedzinach 
życia i to w tak wielkim opuszcze
niu narodowym, w zapomnieniu na
wet od braci Polaków innych dziel
nic.

Nabierzemy wówczas najgłębszego 
szacunku i  wdzięczności dla tych 
jakie Cichych, skromnych, dale
kich od jakiejkolwiek demagogii, ka- 
takumbowych niemal apostołów, 
wśród których Ojcowie Franciszka
nie, jako strażnicy Sanktuarium na 
Górze św. Anny zajmują najpierw- 
sze miejsce, obok nich gwiazdy 
pierwszej wielkości: niezmordowany 
budziciel polskiego narodowego od
rodzenia Jozef Lompa, w ielki obroń
ca praw politycznych ludu śląskie
go, głośny adwersarz Bismarcka, 
ks. Józef Szafraneb, przeolbrzymich 
zasług polskiego uświadomienia i 
wychowania, w ielki nowoczesny a- 
postoł ludowy ż nad Odry Karo! 
Miarka pisarz i regionalny poeta 
epicki, ks. Norbert Bończyk, wielki 
patriota polski, utalentowany poeta 
liryczny, tęskniący za niepodległo
ścią Śląska ks. Konstanty Damrot 
I ty lu  innych.

Wreszcie ten wielki dorobek du
chowy, ten nagromadzony bezcenny, 
moralny kapitał odrębnego narodo
wego życia ludu śląskiego został po
litycznie zdyskontowany podczas 
wyborów do parlamentu niemiec
kiego w r. 1903, kiedy głosami pol
skimi uświadomionych Ślązaków 
wybrany został po raz pierwszy ja
ko ich poseł, WOJCIECH KORFAN
TY, świetny parlamentarzysta, przo
dujący śląski i polski mąż stanu.

Wielkość duchowa na Górze św.
Anny rodziła, się. rozwijała, krzepi
ła i  wyrosła do najwspanialszego 
czynu, który legitymował prawa lu
du śląskiego w walce zbrojnej o wy
zwolenie swej ziemi z pod niemiec

kiego jarzma, nie licząc się z żad
nymi postanowieniami komisji a- 
lianokich i stanowiskiem międzyna
rodowych polityków.

Długa to i  mozolna była droga.

«  Góra św. Anny przez wieki chro
niła od zatrucia germanizmem lud 
śląski, gromadziła jego moralne si
ły, przygotowała go stopniowo do 
św.adomości politycznej.

Niezrozumiemy tych zdarzeń i prze 
obrażeń duchowych bez głębokiego 
osobistego przeżycia wielkich impo
nujących pielgrzymek na Górze św. 
Anny, bez wnikliwego przeanalizo
wania dziejowego ich wpływu w 
ciągu trzech ostatnich wieków, bez 
zrozumienia ich socjologicznego i wy 
chowawczego znaczenia, nie potrafi
my też ocenić wartości tego wiel
kiego moralnego, religijnego i naro
dowego depozytu dla dalszej przy
szłości Ziemi Śląskiej i scalenia jej 
na zawsze z Polską. ,

I I .  DROGA NA GORĘ SW. ANNY

Dojeżdżałem od strony Kędzierzy
na do ostatniej stacji Zdzieszowice. 
Już z okien wagonu wyniosła Góra 
św. Anny, odległa od 5 km, widnia
ła w całej swej okazałości wraz z 
kościołem j klasztorem Ojców Fran
ciszkanów.

Opuściłem wagon, przeszedłem o- 
bok tu i  owdzie zrujnowanych do
mów w Zdzieszowicach i znalazłem 
się na pięknej drodze wyłożonej gra
nitową kostką, która zmieniła się 
wkrótce w doskonałą asfaltową au
tostradę, wysadzaną drzewami. M i
nąłem okazałe domy osiedla roboj- 
niczego i całą długą kolonię wiej
ską z ładnych, jednakich, białych, 
murowanych domków, krytych czer
woną dachówką, otoczonych ogroda
mi j  stanowiących piękną malowni
czą girlandę, otaczającą Zdzieszowi
ce od strony Góry św. Anny, która 
zdawała się tak bliską. A jednak 
gdy się szło naprzód, jak by poczy
nała się oddalać, kryła się raz po 
raz za wzgórza, ozdobione pięknym 
wyniosłym 'zadrzewieniem, aby się 
znowu ukazać i nęcić wędrowca, o- 
biecując wypoczynek j ukojenie.

Wreszcie znalazłem się u stóp gó
ry obok kamieniołomów, eksploato
wanych ; obecnie, skąd już bardziej 
stromą drogą, mijając piękny oka
zały dom katolicki, mogący pomie
ścić parę tysięcy pielgrzymów, do
szedłem po kamiennych schodach na 
najwyższe miejsce, gdzie wzniesiony 
jest kościół.

Budowa geologiczna Góry św. An
ny ma także charakter niezwykły i 
ciekawy.

Z jednej strony spotyka się po
kłady wapienia osadowego, z liczny
mi skamielinami flo ry i fauny po
chodzenia morskiego, z drugiej ba-, 
zalty pochodzenia wybuchowego, wul 
kanicznego.

Jest podobno przypuszczenie uczo
nych, że w okresie trzeciorzędu, a 
więc przed milionami może lat, pę 
kła w tym miejscu skorupa ziem 
ska i wylała ognisto - płynną masę 
ze swego wnętrza, która zastygła i 
utworzyła bazaltowy stożek.

Może być uzasadnione przypu
szczenie. że najwyższe miejsce, na 
którym wzniesiono kościół jest 
wygasłym kraterem wulkanu. Wzno
si się ono 407 metr. nad poziom mo
rza i stanowi najwyższe wzniesienie 
na całym Górnym Śląsku, dominu
jące nad doliną Odry i nad Opol
szczyzną.

Z Góry św. Anny można sięgnąć 
wzrokiem przy dobrej widoczności

w kierunku południowo - zachodnim 
po Gliwice, a w kierunku północno- 
wschodnim przez silną lornetkę moż
na dojrzeć Opole i nawet dalej wie
że kościołów we Wrocławiu.

I I I .  GÓRA ŚW. ANNY, JEJ
ZA B YTK I I  PRZESZŁOŚĆ

Niegdyś na tej górze pogańscy na 
si przodkowie mieli oddawać część 
swoim bogom.

Za czasów chrześcijańskich od cza
sów niepamiętnych wznosiła się tu
taj kaplica św. Jerzego już nie ist
niejąca.

Najstarszym zabytkiem jest obec
ny kościół pod wezwaniem św. An
ny, którego budowę rozpoczęto oko
ło 1480 roku i od niego to swą naz
wę wzięła Góra św. Anny, zwana 
dawniej Górą Chełmską.

Fundatorami kościoła była rycer
ska rodzina Strzałów, rozgałęziona 
na Śląsku. Mikołaj Strzała i jego 
syn, dziedziczni właściciele majęt
ności Poręba, do której należała Gó
ra Chełmska, wzniesiony kościół od
dali w roku 1516 pod opiekę probo
szcza z Legnicy.

Kościół jest murowany, jednona- 
wowy, niezbyt (wielki. Ma on prócz 
głównego pięknego ołtarza, parę bo
cznych ołtarzy, ambonę, chór, pięk
ne organy, odpowiedniego charakte
ru ławki. Posiada elementy wewnę
trzne barokowe. Utrzymany i przy
ozdabiany bardzo starannie.

Najcenniejszym skarbem tego ko
ścioła i przedmiotem szczególnego 
kultu, dla którego Góra św. Anny 

j t f r ,  Się miejscem pielgrzymek od 
parli wi-ćfeSw, jest posążek z drzewa 
bukowego, są cm. wys., wyobrażają
cy św. Annę, piastującą na lewej rę
ce swą córkę Najśwętszą Marię 
Pannę, a na prawej swego wnucz
ka — Jezusa Chrystusa, Zbawiciela 
Świata. Dla podniesienia dostojeń
stwa postaci św. Anny, nieznany ar
tysta stworzył kompozycję, która 
oczywiście nie odpowiada rzeczywi
stości. bo n e jest możliwe równo
czesne piastowanie tych dwóch Naj
świętszych Osób.

Według znawców sztuki religijnej", 
rzeźba ta pochodzi z drugiej połowy 
XV w., i  posiada wysoką wartość 
artystyczną.

Umieszczenie w tym posążku re
likw ii św. Anny, uczyniło go reli
kwiarzem niezwykłym.

Żywa i głęboka wiara, doznanych 
od wieków łask i cudów za przy
czyną św. Anny przyciągała i przy
ciąga nadal dziesiątki tysięcy piel
grzymów.

Figurka św. Anny, teą cudowny 
relikwiarz, umieszczony jest na naj
wyższym miejscu w wielkim ołtarzu 
i v/ uroczystych chwilach odpowied
nio pięknie oświetlony, jak i cały 
w :ełki ołtarz.

Kościół tak nie wielki nie pozwo 
ITby obsłużyć j administrować Sa
kramenty św. dla tak licznych piel
grzymów, z których każdy pragnie 
podczas odpustu się wyspowiadać i 
przyjąć Komunię św., aby oczyszczo
nym sercem polecać swoje prośby u 
stóp św. Anny.

Dobra organizacja, poświęcenie 
O. O. Franciszkanów j ich niezmor
dowana żarliwa apostolska praca 
starają się temu uczyń ć zadość.

Bezpośrednio przed kościołem 
znajduje się dość znaczny t. zw. Raj
ski 'Plac, stanowiący przedłużenie 
podsieni kościoła. Wznosi się na 
nim f  gura Chrystusa rozpiętego na 
wysokim krzyżu ze stojącymi pod 
nim postaciami Matki Bolesnej i św.

Jana. Wzdłuż tego placu, po jego 
równoległych bokach, . znajdują się 
dwa murowane krużganki, złączone 
z kościołem, w których po lewej 
stronie są ustawione szeregiem licz
ne konfesjonały, a po drugiej stro
nie, wzdłuż całego prawego kruż
ganka, ciągną się balustrady, przy 
których bez przerwy rozdawana jest 
Komunia św. Olbrzymie złote pusz
ki, wielkości złotych waz, napełnio
ne komunikantami przechowywane 
są w przylegającej kaplicy lub mogą 
być na nowo napełniane i konsekro
wane podczas odprawianych Mszy 

. św, przy Rajskim Placu.

Rówńież wszędzie na długich ko- 
rytarzafch okazałego klasztoru usta
wione są prowizorycznie liczne kon
fesjonały w czasie pielgrzymek. - 

Jednak i  te miejsca byłyby nie 
wystarczające dla tak wielkich tłu 
mów, pragnących wziąć udział w 
wielkich uroczystych nabożeństwach, 
i dla rozwinięcia pięknych procesji 
religijnych.

Służy do tego wielka przestrzeń 
w sąsiedztwie kościoła, poza jego 
murowanym ogrodzeniem, a położo
na znacznie niżej.

/
Jej punktem centralnym jest w iel

ka wysoka Grota Matki Boskiej z 
Lourdes, większa niż oryginalna, a 
nade wszystko znacznie wyższa. U- 
mieszczony w niej ołtarz j dość wiel
kie prezb.terium, w którym może 
się pomieścić kilkadziesiąt nawet o- 
sób asysty, aby rozwinąć cały litu r
giczny splendor — znajduje się na 
wysokości k ilku  metrów ponad po
ziomem, na którym są wierni.

Grotę tę stanowią naturalne ska
ły kilkunasto metrowej wysokości, 
odpowiednio wykorzystane. Wokół 
tej ogrodzonej murem kamiennym 
przestrzeni rozmieszczone są piękne 
stacje Męki Pańskiej, a w  osi tego 
placu, na wprost Groty znajduje się 
okazała murowana kaplica, wysoko
ści normalnego kościoła, pod wez
waniem św. Rafała.

Wszystkie wielkie nabożeństwa od
pustowe odbywają się przed Grotą 
z Lourdes.

Ale dla życia religijnego na Gó
rze św. Anny ma szczególne znacze
nie t. zw. Kalwaria, na wzór jero
zolimskich stacyj Męki Pańskiej.

Składa się ona z czterdziestu 
trzech kaplic, rozmieszczonych na 
długość: 4 km. na falistym terenie, 
wśród przepięknych wielorzędowych 
szerokich alei rozłożystych wynio
słych lip, jesionów, klonów, wśród 
malowniczych pól, łąk, zarośli.

Kaplice te mają najróżnorodniej
szą architekturę. Niektóre są wyso
kości kościoła, wyposażone w pięk
ne ołtarze, rzeźby, figury z drzewa 
lub kamienia, ściany zdobią liczne 
obrazy j freski dużej wartości arty
stycznej. Głównym tematem są sce
ny z Gorzkiej Męki Pana Jezusa. 
Dziesięć zaś kaplic jest. poświęco
nych nabożeństwom Maryjnym i sta
nowią t. zw. Dróżki Matki Bożej.

Całe dzieje tej okazałej fundacji 
wiążą się w pełni z kilko wiekową 
ofarnością dwóch polskich rodów 
śląskich: wspomnianych już Strza
łów, którzy wybudowali kośc oł, a 
następnie Gaszynów.

W r. 1637 nabywcą dóbr Strzałów 
wraz z Górą św. Anny był Melchior 
hr. Gaszyna, który p0 długich stara
niach w r. 1655 sprowadził na Górę 
sw. Anny Franószkanów z Gliwic, 
którzy znajdowali się pod juryzdyk- 
cją prowincjała krakowskiego, O. 
Krystiana Chojeckego.

Pierwszy gwardian O. O. Francisz
kanów, O. Franciszek Rychłowski, 
zwolennik surowej obserwacji ubó-

stwa franciszkańskiego, sprzeciwił 
się zamiarom ofiarodawcy, który 
chciał budować okazały murowany 
klasztor i  poprzestano na skromnym 
klasztorku drewnianym, objętym w 
1659 r. Wątła ta budowla przetrwa
ła zaledwie 90 łat.

Dopiero potomek, Józef hr. Gaszy
na i jego brat Ludwik, w latach 
1733 — 1749 wybudowali obecny, o- 
kazały murowany klasztor na po
tężnych fundamentach, masywnej 
budowy, mogący się oprzeć silnym , 
Wichrom i warunkom atmosferycz
nym działającym przez wieki.

Pierwsza Kalwaria została wybu
dowana w latach 1700 — 1709 przez 
Jerzego Adama Gaszynę i  składała 
się z trzech wielkich i 30 mniejszych 
kaplic.

Po ich zniszczeniu, jeszcze okazal
szą obecną, składającą się z 43 ka
plic, wybudował Antoni Gaszyna.

Pierwszy obchód kalwaryjski na 
tych nowo zbudowanych stacjach od-
był się 14 września 1763 r. przy u- 
dziale całej rodziny Gaszynów, licz. 
nego zjazdu sąsiadów oraz wielkich 
rzesz ludu.

Dzieje Góry św. Anny, to dzieje 
losów i zmagań Śląska i jego ludu 
o prawo do polskości, do własnego 
języka i do wiary katolickiej.

Przeżyła ona czasy wojny 30-let- 
niej, trzy wojny Fryderyka I I  0 po
siadanie Śląska i  przejście z pod 
panowania katolickich Habsburgów 
pod władzę protestanckich Hohen
zollernów w ręce Fryderyka Wiel
kiego,

O. O. Franciszkanie przechodzili
ustawiczne szykany pełne bolesnej 
udręki. Wszyscy byli wypędzeni w 
r. 1810 na skutek sekularyzacji w 
sposób bezlitosny, a wśród nich, pra
wie osdemdziecdęcio-letni starzec, O. 
Cyprian Laskowski.

Gdy kurs antykościelnej polityki 
rządu pruskiego złagodniał w  r. 
1859 powróciło dwóch O. O. Fran
ciszkanów. Ale znów podczas „Ku l- 
turkampfu“ przeżywano wprost dra
matyczne sceny i  w r. 1875 trzeba 
było Górę św. Anny opuścić. Po
wrót nastąpił w roku 1887. Wreszcie 
wypadło ostatnio przeżyć czasy h i
tlerowskie i zajęcie podczas wojny 
klasztoru na „Volksdeutsche Mittel- 
steile“ .

Po zakończonej wojnie O. O. Fran
ciszkanie wrócili po raz czwarty na
Górę św. Anny i  to Polacy, aby ja
ko jej najgodniejsi i prawowici hi
storyczni kustosze stać na straży te
go zabytkowego kościoła by karmić 
go nadal nadziemskim pokarmem 
Sakramentów św. i  Słowa Bożego.

Wypada podnieść, że O. O. Fran
ciszkanie na Górze św. Anny, nie 
tylko utrzymywali zawsze nabożeń
stwa w języku polskim, ale aż do 
najnowszych czasów w X X  w. spo
tykamy na stanowiskach gwardia
nów nazwiska polskie, o śląskim 
brzmieniu ludowym.

Nazwiska gwardianów z drugiej 
połowy X V II w. to: O. Rychłowski.
O. Wilczek, O. Guzikowski, O. Cho- 
jecki, O. Jezierski, O. Wyrwicz. O. 
Kozikowski, O. Lechowicz. W w. 
XX: O. Wiertelarz, 1902 — 1905, O. 
Kozubek 1905 — 1915, O. Simon 
1915 — 1921. O. Kazimierz Krajczyk 
zajmowali stanowiska prowincjona- 
łów. Zaś gwardianami byli; O. 
Czech od 1904 r., O. Sohotta od 
1907 r., O. Simon od 1911 — 1915.
O. G ie lnk 1915 — 1918, O. Sobotte 
1918 — 1921, O. Feliks Koss 1921 — 
1927. O. Oirzonsek 1927 — 1930. któ
ry był obecny na ostatnich uroczy-
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stościach na Górze św. Anny w dniu 
26 lipca 1948, gdzie w tej chw ili jest 
gwardianem O. Barnaba Stokowy.

IV . W PRZED DZIEŃ 
UROCZYSTOŚCI SW. ANNY

Ożywiony już jest bardzo dzień 
25-go, niedziela. Przybywają już od 
rana tłumnie pielgrzymki z Mikoło
wa, z Katowic, z Zabrza, z Gliw.c, 
z Kędzierzyna , z całej Opolszczyz
ny. Odpraw.ane są już bez przerwy 
Msze św. od godz. 6 tej przed ołta
rzem św. Anny, na Rajskim Placu 
i w Grocie. Konfesjonały są oblę
żone.

Już jest i  sporo duchowieństwa 
świeck.ego i zakonnego. K ilku  mło
dych duszpasterzy, rodowici górno- 

, llązacy, zbliżają s ę do szczupłego 
sędziwego kapłana o dobrotl.wym 
uśmiechu, którego radośnie j z sza
cunkiem witają, przypominając, że 
przed wojną był ich egzaminatorem. 
Znać, że wypadki wojny ich roz- 
dz.el ły, i że to spotkan.e na Górze 
św. Anny jest pierwsze. Sędziwy 
kapłan wypytuje o licznych kolegów 
seminaryjnych tych młodych kapła
nów. Padają częste odpowiedzi — 
zastrzelony, zastrzelony, zabity, nie 
żyje. zginął rozstrzelany z siostrą i 
to dotyczy wyłącznie księży m ejsco- 
wych górnoślązaków z ostatn ej fa
zy wojny w okresie cofania się 
Niemców.

Tak płacili młodym życiem i  krwią 
za swoje duszpasterstwo kapłani ślą
zacy, synowie tego udręczonego 
przez wieki ludu.

Ten sędziwy kapłan, którym był 
jak sę później dowiedziałem, ks. 
kanonik dr Karol Wilk, proboszcz 
długoletni z Mikołowa, sławnego do
niosłą wydawniczą działalnością Ka
rola Miarki, — przyprowadzi oso 
biście liczną p elgrzymkę - swoich 
paraf an, piękne organizacje mło
dzieży męskiej i dziewcząt.

Po obiedze Mikołowska pielgrzym 
ka, do której przyłączyło s ę Zabrze 
i  wiele - innych, odprawiały Drogę 
Krzyżową, obchodząc wszystkie ka
plice Kalwarii na długości 4 km. 
Wziąłem udział w tym wzruszają
cym nabożeństwie, któremu prze
wodu czył czcigodny ks. Proboszcz 
z M kołowa. Chociaż zrobiliśmy k il
ka kilometrów drogi i poświęciliś
my na nie ponad 3 godziny czasu, 
nie było ono męczące nawet dla łu 
dź starszych.

Przepiękne aleje wyniosłych roz
łożystych drzew, malownicze kraj
obrazy i  coraz nowe kapl ce o róż
nej architekturze, sceny z Bolesnej 
Męki Chrystusa wyrażone w pięk
nych rzeźbach, licznych artystycz 
nych olejnych obrazach i  freskach 
oraz z tematów ewangelicznych, ilu 
strowały plastycznie przedmiot roz
ważań. Nadto przy każdej stacji i 
kaplicy ks. dr Wilk, cenzor ks ąg 
religijnych w K urii Biskup ej, czło
wiek rozległej wiedzy i kultury u- 
mysłowej, oraz t^.elkiego duszpa
sterskiego dośw adęzen a, znający du

Grupn plfistykćw
W  Poznaniu o tw arto  wystawę 

awangardowe; g rupy 4F j- R —  w  
Salonie Sztuki Z w ią zku  Z a w o d o 
wego Polskich A rtys tó w  Plasty
kó w . P atr archą grupy jest A lfre d  
Lewica, teoretykiem  Feliks M aria  
N ow ow ie jsk i (m alarze). Poza tym 
w ystaw ia ją : Ilde fons  H o u w a lt, Ta 
deusz Kalinowski, Z y g fry d  W ie
czorek (m a la rs tw o ), Bazyli W o j
tow icz (rzeźba), Bolesław Schmidt 
(a rch itek tu ra ), Fortunata Obrapal 
ska (fo to g ra fik a ) . Kom isja  zaku
pów  M iirs te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki 
przyjechała m. in . na tę wystawę, 
gdzie nabyła prace Lenicy i N o w o  
w ie jskiego. G rupa 4 F - j-R  ma z 
końcem kw ie tn ia  b r. ponowić w y 
stawę —  w  W arszawie.

ehowe potrzeby pielgrzymującego lu
du, oświetlał podniosłym słowem 
znaczenie każdej bolesnej sceny, każ
dego oorazu, ułatwiając nie tylko 
zrozumienie religijnej i moralnej 
treści rozważanych tajemne, ale 
wążąc często najróżnorodniejszymi 
skojarzeniami, refleksjami i  uwaga
mi z doświadczeniem życia codzien
nego, z upadkami ; słabościami ludz
kim., pobudzał uczestników do wni
kania we własną duszę i  powodo
wał samokontrolę i praktyczne owoc 
ne zastosowania.

Słowa sędziwego kapłana, ascety
czne postaci, wypowiadane głosem 
czystym, spokojnym, namaszczonym, 
doskonałą polszczyzną, trafiały do 
serc pielgrzymów.

Zakońoczono to nabożeństwo w 
w elkiej pięknej kaplicy Ukrzyżowa
nia, sięgającej wymiarami sporego 
kościoła.

Burza i deszcz wisiały w powie
trzu.

Wieczorem w niedzielę, o godż. 
wpół do ósmej odbyły się piękne 
n eszpory z kazaniem i błogosławień
stwem Najśw ętszym Sakramentem, 
poprzedzając uroczystość św. Anny. 
Kościół i ołtarz wielki wraz z cu
downą figurą św. Anny były pięk
nie oświetlone. Świątynia i Plac 
Rajski wypełnione zostały rozmodlo
ną rzeszą w ernych.

V. UROCZYSTOŚĆ SW. ANNY 
DNIA 26 LIPCA 1948 R.

a) W kościele
W nocy z 25 na 26 przeszła nad 

Górą św. Anny i  zdaję się nad ca
łym Śląskiem, gwałtowna burza z 
ulewnym deszczem. Ranek już jed
nak, jak i cały dzień św. Anny, był 
piękny, pogodny, słoneczny. W świe
żym powietrzu unosił się zapach 
kwitnących lip. Panował uroczysty 
radosny spokój.

Od wczesnego ranka napływały co
raz nowe rzesze pielgrzymów z bl ż 
szych i dalszych okolic wszelkiego 
rodzaju lokomocją i pieszo. Na wiel
kim placu w sąsiedztwie głównej ar
terii zorganizowano długie stoiska na 
rowery i motocykle, które zostawia
no pod odpowiedn ą opieką; różne 
pojazdy samochody stały na wyzna
czonych miejscach. Dom Pielgrzyma 
był cały ożywiony.

Przybywający udawali się przede 
wszystk m do kościoła. Od godz. 5 
min. 30 odprawiane były Msze św. 
w kościele przed głównym ołtarzem, 
a także przy ołtarzach bocznych i 
na Placu Rajskim oraz przed Grotą.

Wszystkie konfesjonały były usta
wicznie oblężone, Komunię św. udzie 
lano bez przerwy na Rajskim Placu, 
aby nie utrudniać odprawian a Mszy 
św. j ruchu wiernych w kościele, 
oraz dać im możność pomodlić się 
przed wielkim ołtarzem, na którym 
widn ała p;ekn e oświetlona statua 
relikw^r? św. Anny.

Ostatnią Mszę św. w kościele 
przed wielkim ołtarzem odprawił o 
godz. 8-ej rano kapłan obrządku or
miańskiego.

O. O. Franciszkanie, ustępując go
ść om pierwszeństwa, celebrował 
Msze św. przy bocznych ołtarzach.

Po skończonych Mszach św. na 
klęczkach przepływały bez przerwy 
fale pielgrzymów wokoło wielkiego 
ołtarza i przez szereg godzin wzno
siły sie najżarliwsze modły do Boga 
przez przyczynę św. Anny, — pełne 
wiary, nadziei i m łości.

Włączyłem s ę w ten krąg modli 
tewny i posuwając się na klęczkach 
wokół ołtarza wraz z tłumem piel
grzymów, ze wzrastającym wzruszę 
niem wielbiłem Boga i dziękowałem 
za łask udzielane na tym miejscu 
przez przyczynę św. Anny. za ten 
cud niezwykły, że opuszczony przez 
>yle wieków lud śląski wytrwał w 
w erze swych przodków, a przez wia 
rę katolicką czuł się zespolony z 
Polską i  do niej zapragnął powró
cić. dziękowałem, że Ojczyzna nasza 
uniknął zagłady, którą nam gotowa

no; prosiłem, abyśmy odnowili i  u- 
zdrowili swego ducha, przepajając 
całe społeczne i prywatne życ e na
sze Prawdą i Miłością; prosiłem za 
wszystkich mi drogich i  ich potrze
by; prosiłem dla siebie nade wszyst-, 
ko o łaskę wiary prostej i żywej, 
jaką posiada tylu spośród tego ludu 
śląskiego, spieszącego tutaj na Gó
rę św. Anny, jaką posiadali w.elki 
Ampere i Pasteur jaką widziałem 
czasu swej młodości u wielu profeso
rów czcigodnej Wszechn cy Jagiel
lońskiej, kiedy wielcy wiedzą brał: 
udział w wynagradzających adorac
jach nocnych Najświętszego Sakra
mentu, o tę wiarę, którą nie rzadko 
spotkać można i dziś u najwybitniej
szych naszych połsk ch uczonych w 
każdej wyższej uczelni; pros łem o 
łaskę spełnienia swoich obowiąz
ków zgodnie z Wolą Bożą.

W uroczyście przybranym -; oświet
lonym kościele biły o strop z peł
nych p ersi rozmodlonych rzesz nie
zliczone pieśni przy dźwiękach pięk
nych organów, śpiewane przez 
wszystkich tak jednolicie, tak harmo 
nijnie, z taką czystością dźw ękową 
języka polskiego, z taką potęgą ze
spolonych serc jednością wiary i uczu 
cia. że tutaj dopiero można zrozu- 
m'eć czym jest społeczna modlitwa 
Kościoła i jaką wychowawczą rolę 
posiada religijna pieśń.

Mimo wielkich tłumów, które mo 
gły przekraczać 30.000 osób, nie by
ło nigdzie zgiełku, zamieszania, nie
ładu czy jakichkolwiek zadrażnień. 
Wszędz e czuć było przemyślaną or
ganizację, ład, spokój, porządek, do
skonałe opanowanie, wyrozumiałość, 
miłą przychylność i wzajemną uczyń 
ność.

b. PROCESJA
Na godz. 11-tą wyznaczono pro- 

cesjonalne przeniesienie z kościoła 
figury - relikwiarza św. Anny do
Groty z Lourdes i uroczystą sumę z 
kazaniem.

Już o godz. 10-tej rano wólka 
przestrzeń przed Grotą była wypeł
niona pielgrzymami, a wokół ota
czający ją mur, załamania skał i sa

me zbocza kamienne wielkiej wyso
kiej około 20 m. Groty zostały przy
brane żywą dekoracją ludzkich po
staci, przeważnie młodzieży, aż po 
sam jej szczyt. Wśród zwisających 
nad nimi gałęzi drzew i pnących się 
po murach j skałach roślin ta ludz
ka dekoracja nie tylko nie raziła, 
ale stanowiła jakąś żywą naturalną 
malowniczą całość tego niezwykłego 
zgromadzeń a wiernych, nad który
mi rozciągał się czysty błękit pogod 
nego lipcowego nieba.

Procesja formująca się przed koś
ciołem na Placu Rajskim o godz. 
11-ej, przybyła do Groty dopiero O 
godz. 11 min. 30.

Pochód miał jakiś przedz wnie do
stojny uroczysty a jednak tak swoj
ski choć niecodzienny charakter. 
Szły liczne, n ekończące się poczty 
dziewcząt pięknie ubranych, niosą
cych najróżnorodniejsze f  gury, bo
gato przyozdobione kwiatami, prze
suwały się chorągwie, sztandary, fe
retrony, szły delegacje starszych ko
biet w reg onałnych strojach śląs
kich we wzorzystych chustach na gło 
wie. w sukniach zdobionych ciężki
mi haftami, szły orkiestry mężczyzn 
i organizacje męskiej młodz eży, po 
nad wszystko jednak najwięcej świe 
rzości, wdz ęku i  uroku wnosiły 
bardzo liczne poczty sztandarowe i 
zespoły M ilic ji N epokalanej: stwo
rzył się z nich długi pochód z lasem 
sztandarów o jednakowych wymia
rach. jednakowych pięknych in cja- 
łach na tym samym białym lub błę
kitnym tle, o jednakowych drzew
cach, trzymanych w ten sam spo
sób. jednakowo pochylonych •; nie
sionych przez dziewczęta jednako
wo uroczyście ubrane w białe blu 
zeczki ' i  spódniczki, w b ałe jedna
kie pantofelki, i wszystkie z włosa
mi pięknie przyozdobionymi girlan
dami zieleni, dalej widać było Sio
stry zakonne — Boromeuszki. Słu
żebniczki, Elżbietanki. Szarytki, de 
Notre Damę, liczne duchowieństwo 
świeck e i zakonne, 0 .0 . Francisz
kanie, spośród których czterech nio
sło najcenniejszy klejnot kościoła na

Górze św. Anny — cudowną statuę.
relikwiarz św. Anny, wreszcie szedł 
celebrans w otoczeniu asysty z k i l
kunastoma m nistrantam: uroczyście 
ubranym, w  czerwone sutanny, dalej 
już posuwały się tłumy wiernych.

Jeden z O. Franciszkanów kiero
wał ustawieniem w odpowiedni spo
sób tego długiego pochodu u stóp 
Groty i  w jej otoczeniu, tworząc dla 
niej piękną bogatą oprawę bairwną 
ze sztandarów i żywych postaci od
świętnie ubranych.

c) NABOŻEŃSTWO w  g r o c ie

Całe duchowieństwo oraz celebrans 
z liczną asystą ministrantów weszli 
po kilkunastu stopniach do Groty, 
mieszcząc się w niej swobodn.e oko
ło wysoko stojącego ołtarza.

Na najwyższym miejscu w Grocie 
została ustaw ona cudowna f.gura 
św. Anny jak najpiękniej przybra
na.

Celebrąns stanął z asystą u stóp 
ołtarza. Rozpoczęła się niekrwawa 
ofiara.

W Grocie jeden z O. Franciszka
nów pełnił obowiązki ceremoniarza 
l przez ustawione megafony poda
wał w ernym odpow ednie instrukcje 
porządku liturgicznego, śpiewanych 
pieśni polskich, dzięki czemu całe 
te olbrzymie tłumy brały udział we 
wszystkich częściach nabożeństwa, 
tak, jak zwykły to czynić w swo ch 
kość ołach: najprostsza wiejska ko
bieta, dzieweiyna czy chłopiec śpie
wali nie tylko pieśni polskie, ale od
powiadali po łac nie celebransowi 
podczas sumy, śp ewając odpowied
nie części Mszy św. A wykonam e 
było tak harmonijne, tak jednolite, 
w tak poprawnej polszczyźme, udział 
f>ył tak powszechny, że czuć tutaj 
było potęgę społecznej modlitwy i ze 
spolenie serc i umysłów u stóp Bo
ga.

To jest cenne osiągnięcie dla ku l
tury rei gijnej i dla społeczno - naro 
dowego wychowania mas ten zbio
rowy jednolity udział wiernych na 
Śląsku w życiu kościelnym i to. na
leży ze szczególną starannością kul
tywować

Nasz Ruch Wydawni
K s i ę g a r s t w o  polskie godnie ucz

ciło uroczystości roku Chopinow
skiego. O statnio ukazało się na półkach 
księgarskich wiele cennych wydaw
n ic tw  a wiele jest zapowiedzianych. 
Staną się one trw a łym  dorobkiem tych 
uroczystości.

U kaza ł się już  pierwszy zeszyt 
„D z ie l Wszystkich Chopina” (P re lu 
dia), pod redakcją Ignacego Paderew 
skiego, przy udziale dr. Ludw ika  Bro- 
narskiego i p ro f. Józefa Turezyńskie- 
go. Należy tu  wspomnieć, że Paderew
ski zapisał prawa autorskie tego w y
dania In s ty tu to w i F ryderyka Chopina, 
którego sumptem dzieła ukazują się. 
Strona techniczna tego epokowego w y
dania spoczywa w rękach Polskiego 
Tow arzystw a Muzycznego w  K ra k o 
wie. W  czasie okupacji h itle row skie j 
dzieła te u ra tow a ł od zagłady dr. Jan 
P iątek, dyrekto r „K s ią żn icy  A tla s ".

W iedzę o Chopinie posunie znacznie 
czterotomowe' w ydaw nictw o pt. „Ana
liza i objaśnienia Dziel F r. Chopina”, 
w  opracowaniu na jw yb itn ie jszych  na
szych muzykologów.

Prawdziwe oblicze tw ó rcy  na jlep ie j 
poznać możemy z jego lis tów . —  U ka
żą się dwa zbiory lis tów  Chopina; je 
den w  opracowaniu B . E. Sydowa i 
d rug i w opracowaniu pro f. Zdzisława 
■Tachimeckiegó. —  Ten osta tni zapo
wiada „O ssolineum " we W rocław iu .

W ażną i wartościową pozycją jesi 
monografia pt. „Chopin” pióra Jaro 
sława Iwaszkiew icza, wydana przez 
Państw ow y In s ty tu t W ydawniczy.

D la  szerokich mas, dla św ie tlic  szkol 
nych i robotniczych przeznaczone są 
trzy  zwięzłe m onografie: K aro la  Stro- 
mengera, pt, „Fryderyk Chopin —  w 
stulecie śmierci”, w cyklu  w ydaw nictw  
„Wiedza Powszechna” —  należących 
do spółdzielni wydawniczo - oświatowej 
„C zy te ln ik ” , dalej Z. L issy „Chopin" 
i T. Mayznera, „Chopin”.

W  najbliższym  czasie anonsowane 
iest k ilk a  cennych wznowień: Ferdy
nanda Hoesicka pt. „Chopin jego życie

i twórczość” oraz broszura K a ro la  
Szymanowskiego pt. „Chopin” , sump
tem Polskiego W ydaw nictw a Muzycz 
nego.

Z nowych w ydaw n ictw  należy zapo
wiedzieć poważną pracę p ro f. Zdzisła
wa Jachimeckiego „Chopin —  rys ży
cia i twórczości”, przez w ydawnictwo 
„S z tuka ", dalej bogatą antologię w ie r
szy, pt. „Chopin .— natchnienie poetów 
K rys tyn y  Kobylańskie j.

M iejsca na świecie, uświęcone poby
tem m istrza tonów, ukaże nam książka 
M a rii M irsk ie j „Szlakiem Chopina” . 
Książka ta  będzie ozdobiona ponad stu 
nieznanymi zdjęciam i i przyniesie w ie
le nowego m ateria łu  biograficznego. — 
T ym i dwoma ostat-nimi pozycjami bę
dzie mogło się poszczycić w ydaw nictw o 
O alster i S-ka w W arszawie.

W artościową i  m iłą  pam iątką tych 
uroczystości będzie b ib lio filsk ie  wyda
nie poematu „Chopin” Eugeniusza Zy- 
tomirskiego, znanego poety, z w ie lu 
udatnym i ilu s trac jam i F loriana K le- 
mińskiego (W ydaw nictw o M erkuriusz, 
Poznań) —  W iersz poemat powstał pod 
wrażeniem barbarzyńskiego zburzenia 
pomnika Chopina w Łazienkach przez 
Niemców w okresie, kiedy muzyka Cho
pina była narów ni ścigana z ta jnym i 
w ydaw nictw am i.

Słowa Szumana —  dzielą Chopina, to 
ukry te  pod kw ia tam i arm aty, —  nig 
dy nie znalazły pełniejszego wyrazu.

Rocznica Chopinowska natchnęła wie 
lu naszych młodych pisarzy. W  prasie 
ukazały się fragm enty nowych utwo 
rów, ciekawie się zapowiadających.

S tanisława Fleszarowa zamieściła 
pierwszy a k t sw oje j sztuki „Chopin i
Zuśka” __ A u to rka  św ietnie rozwinęła
i wyzyskała m otyw  odkry ty  przez auto
ra prześlicznej „M łodóści Chopina" 
tR ejsy N r. 8 i 9).

W  stołecznym „E xpres ie  W ieczor
nym " N r. 52 znaleźliśmy fragm ent 
książki o Chopinie Jerzego Broszkie- 
wicza.

Ten cykl rocznicowych w ydaw nictw  
uzupełni b ib lio filsk ie  wydanie z auto
g ra fu  wiersza Cypriana K am ila  Nor
w ida „Fortepian Szopena”, w opraco
waniu Juliusza W ik to ra  Goinulickiego, 
a sumptem „O fic y n y  K s ięga rsk ie j”  w 
W arszawie.

Oczywiście zestawienie w ydaw n ictw  
nie jes t pełne, ale ja k  widaó będzie bar
dzo bogate.

S tan is ław  Podlewskl

I  Stanisław Podi&wski
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Anna Loda

ANTOLOG IE POEZJI MARYNISTYCZNEJ
„N iechże więc idzie do narodu p ie rw 

sza ta próba w ystaw ienia w pieśni na
szej ziemi nadmorskiej i naszego mo
rza, niech rozbudza parcie do burszty
nowych naszych w ró t..."  pisał w lt)31 
roku człowiek, k tó ry  za in ic jow a ł w Pol 
sce wydanie antologii u tw orów  poetyc
kich, związanych z tem atyką morską. 
Człowiekiem tym  był W ładysław  
Pniew ski, zasłużony badacz lite ra tu ry  
polskiej ria terenie Gdańska i Pomo
rza. Anto logia wychodzi w 11)31 roku 
w  Gdańsku wydana przez Towarzystwo 
P rzy ja c ió ł N auki i Sztuki p. t. „M orze 
polskie i Pomorze w  pieśni” . W ybór 
tekstów, słowo wstępne, komentarze, 
układ antologii —  to praca Polewskie
go. Zebra ł tu  Pn iew ski u tw ory  nie ty l
ko o dużej rozpiętości przestrzennej — 
morze i  Pomorze, ale również o dużej 
rozpiętości czasowej —  począwszy od 
notowanej w kronice t. zw. G alla  Ano
nima „P ie śn i rycerzy bolesławowych" 
po wiersze sobie współczesne, a więc 
ogarnął 8 wieków. Chronologicznego 
porządku jednak w  układzie zbioru się 
nie trzym a ł. P rz y ją ł uk ład  rzeczowy 
tłumacząc to następująco: „u k ła d  anto
log ii rzeczowy, zgodny zresztą z celem 
nie ty le  lite rack im , ile  społecznym 
Książki, ma czyte ln ikow i u ła tw ić  szyb
kie orientowanie się w  treści, w  czym 
układ chronologiczny, ja kko lw ie k  cenny 
ze względów historyczno * lite rack ich, 
m ógłby być niekiedy przeszkodą". Sku
p ieni wokół jedności tem atu, nie pomni 
na dzielące ich la ta , s ta ją  zgodnie o- 
bok siebie piewcy morza i Gdańska. 

„T u  sta ły  tw o je  zamki, o cny Jagielło- 
• nie

Ojcze z ło te j wolności i puklerzu ducha" 
powie w X X  w ieku poeta R yehliński, 
łącząc się z głosem Klonow icza o 4 
w ieki wstecz.

„T u  masz okrę ty z p łóciennym i skrzydły 
T u  masz z zamorza tre fne  skrzyd ły  —

w id ły
M aszty wyniosłe z bocianemi gniazdy 
Pod same gw iazdy".

G ranice la t usuwa często po jaw ia ją 
cy się m otyw  burzy m orskiej. „N ieu-

Smierzony w iche r" poety Czarnoleskiego 
w tó ru je  w ia trom , które „znów  zabrzmią 
ły  różno poświstem i prędko zabrały 
gniew na swe czoło". W poetyckim 
obrazie Borzymowskiego, usłyszymy tu 
również i szum w ia tru , k tó ry  „...zaczy
nu w ew ija , wuen wżar sę w muerze -do 
dna!...”

W utworze „M uersko  burza" poety 
Kaszubskiego Leona H eyke ■ Czernic
kiego.

P rzem aw iają  bowiem w antologii i 
kaszubi, k tó rzy  ja k  pisze Pniewski
.... pierwsi w pełnej świadomości swej
m is ji zaczęli opiewać B a łty k  i Pomo
rze". 2 działy antologii (w  sumie jest 
ich 8) p. t. „K ra jo b ra z  pom orski" i 
„W ie ś  i lu d " wypełnia w przeważającej 
mierze lite ra tu ra  kaszubska.

Kok 1937 przynosi drugą antologię 
„M orze  w  poezji po lskie j” , wydaną w 
W arszawie, opracowaną przez poetę 
m arynistę Zbigniew a Jasińskiego. Cel 
wydawcy by ł tro ja k i. Chodziło ' mu o 
uratowanie i zgromadzenie rozprószo
nych nieraz zagubionych w czasopis
mach u tw orów , związanych z tem aty
ką morską, po drugie o wykazanie, że 
u tw o ry  te w lite ra tu rze  polskiej za j
m ują  liczebnie i jakościowo poważną 
pozycję, po trzecie wreszcie chcia ł Ja
siński u ła tw ić  pracę organizatorom u- 
roczystości poświęconych morzu. Zna
jąc  morze nie ty lko  z poezji, czy też ze 
spędzenia w akac ji na W ybrzeżu, ale z 
p raw dziw ej m orsk ie j w ędrów ki podczas 
pełnienia służby okrę tow ej —  zwalcza 
Jasiński „lądowość”  w  poezji m aryn i
stycznej. „ W  lw ie j części'! pisze „ je s t 
to  poezja nie morza, a nadmorza” . 
Dość rzadko spotyka Bię u tw ó r typowo 
m aryn istyczny, którego au to r wczuł się 
w  sedno żyw io łu  morskiego i w  to 
wszystko, co z żywiołem  tym  jes t zw ią
zane n a jis to tn ie j” ... P rzyzna jąc w a r
tość u tw orom  powsta łym  bez przeżyć 
bezpośrednich z morzem, opartym  jedy
nie na f ik c j i ,  wyobraźni poetyckiej sta
w ia Jasiński jeden niezbędny warunek: 
um iejętne stosowanie fachow ej te rm i
nologii m orskie j. Spraw ie te j poświę

ca nieco uwag, wreszcie na końcu an
to log ii zamieszcza słow nik, w  k tó rym  
objaśnia szereg typowych wyrażeń. Po- 
dobnie ja k  Pn iew ski wprowadza do an
to log ii układ rzeczowy, skupia jąc auto
rów według jedności tematu. M ów iąc 
o zakresie tem atyk i obu antologii zna j
dujem y tu  jedną zasadniczą różnicę. 
W łączając do zbioru u tw ory  obe jm ują
ce też i  Pomorze cofnął się ja k  gdyby 
Pn iew ski w głąb k ra ju , podczas gdy 
Jasiński nadał antologii inny k ie ru 
nek —  w św iat. „W  antologii te j jed
nak nie należy szukać ty lko  t. zw. pol
skiego morza. N ie o B a łty k  Chodziło 
m i, lecz o morze w Ogóle..., o wiejące 
poprzez Gdyńskie w rota, a przeczuwa
ne na jdaw niejszym i tęsknotam i —  sze
rokie, tęgie tchnienie oceanicznych w i
chrów ..." D latego też spotkamy w 
zbiorze szereg u tw orów  polskich, po
święconych zamorskim  sąsiadom (czę
sty m otyw  związany jes t z postacią 
słynnego francuskiego lo tn ika , a zara
zem żeglarza A la ina  Gerbault). Z anto
log ii w yłączył Jasiński poezję kaszub
ską, odsyłając we wstępie do zbioru 
Pniewskiego. Anto log ia  Jasińskiego jest 
młodsza. Młodsza nie ty lk o  ze wzglę
du na późniejszy rok wydania, ale i  ze 
względu na. granicę początkową, gdyż 
zawiera u tw p ry  od końca 19 w ieku do 
Asnyka, a nie tak. ja k  u Pniewskiego 
od w. 12.

To przesunięcie g ran icy wpłynęło na 
wyczerpujące i dokładne ogarnięcie poe 
z ji okresu końca 19 w ieku po r. 1937, 
ze szczególnym uwzględnieniem dorob
ku młodych poetów m arynistów . T w ó r
czość tę omawia Jasiński we wstępie 
p. t. „O braz rozw oju polskie j poezji ma
ryn is tyczne j".

Omówione powyżej cechy obu zbio
rów w ykazu ją , że antologie te  zarówno 
w zakresie tem atyk i, ja k  i rozpiętości 
czasowej wzajem nie się dopełniają i  w 
połączeniu m ogłyby dać syntezę pol
skie j poezji m arynistycznej do r. 1937.

Spośród zagranicznych antologii m or
skich na uwagę zasługuje antologia an
gielska p. t. „M o rska  antologia od n a j
dawniejszych czasów do połowy I!) w ie

ku” . Antologię tę w ydał w Londynie 
w 1913 r. pisarz angielski. A u to r  po
wieści „M o ja  włóczęga” , „P ow ab mo
rza " —  J. E . Patterson.

Patterson zdaje sobie dobrze sprawę 
z odpowiedzialności wyboru wierszy 
według własnego gustu i uznania. 
U spraw ied liw ia  się z tego przed czytel
nikiem  w in teresującej przedmowie. 
O piera jąc się na etym ologii słowa anto
logia, (po grecku anthologeo, czyli zbie
ram  kw ia ty ), wysnuwa Patterson na
stępujący obraz: ci, k tó rzy  dokonują 
wyboru w ierszy, przechodzą przez ogród 
poezji, zryw a jąc te lub inne kw ia ty , 
w kłada ją  je  do kosza i w ystaw ia ją  na 
placach przed publicznością. Jakie w ie l
kie rozczarowanie, gdy publiczność n i
mi wzgardzi. I  dalej na metaforze o- 
parte pytanie: Czy wybrane przez nie
go kw ia ty  poezji p rzy jm ą  się i zako
rzenią w  uczuciach ludzkich? Chcąc 
odpowiedzieć Pattersouow i musimy 
przyjrzeć się tym  kw ia tom  poezji b li
żej. D uże j ja k  w idz im y z ty tu łu  zbio
ru, rozpiętości czasowej, bogactwa na
gromadzonych m ate ria łów  m ógłby za
grażać chaos. Niebezpieczeństwo to 
jednak P atterson om inął. Z  kwiecia 
poezji z rob ił m isterne buk ie ty  powiąza
ne jednością tem atu, czyli inączej mó
w iąc w prow adził układ rzeczowy. K a 
m y a rty k u łu  nie pozwolą na dokładnie j
sze omówienie poszczególnych działów, 
to  też na n iektóre ty lko  zwrócim y 
uwagę.

IV  pierwszym  dziale anto log ii zaty
tu łow anym  „ Is to ta  oceanu, m iłość czło
wieka do morza, posłannictwo oceanu 
i jego zew" gromadzi wydawca poezje 
dotyczące opisu oceanu, naszych w ra 
żeń estetycznych, gdy pa trzym y na mo
rze. Będzie to  oddziaływanie na wzrok 
1 słuch. Obok tych  wrażeń zmysło
wych, czy też poprzez nie —  morze 
w yw o łu je  re fleks je  i nastró j, budzi 
szereg uczuć o ska li bardzo różnorod
nej. Zmienność barw , nasilenie w ia 
tru  w rozm aity  sposób przemawia do 
poety. Począwszy od uczucia w ie lko
ści i  potęgi.

Jon Nówek

A k c j a  o s z c z ę d n o ś c i o w a
i .

Z  chw ilą , gdy fo rm y organizacyjne 
naszej gospodarki zaczynają się k ry 
stalizować, a długofalowe i operatywne 
plany gospodarcze regu lu ją  zasadnicze 
zagadnienie produkcyjne, możemy już  
przystąpić do bardziej efektywnego — 
n iż dotąd ulepszania naszej s tru k tu ry  
gospodarczej i  adm in is tracy jne j. G łów 
nym  czynnikiem  uspraw n ia jącym  dzia
łan ie  aparatu gospodarczego i adm in i
stracyjnego będzie —  wprowadzany 
w łaśnie w życie —  planowy system o- 
szczędzania.

Rozpoczęcie energicznęj a kc ji oszezęd 
ilościowej było dla naszego organizmu 
państwowego ju ż  od dawna kwestią  pa
lącą. U chw a ły  Rady M in is tró w  z dnia 
|f) .I  „o  wprowadzeniu planowego syste
mu oszczędzania w gospodarce narodo
wej i  Zadaniach oszczędnościowych na 
rok 1949" regu lu je  zagadnienie w  spo
sób dość szczegółowy. U chw a ła  nie jest 
jak im ś doraźnym posunięciem rządu, 
ale wprowadza sta ły element, k tó ry  hę-, 
dzie m usiał być uwzględniony w każ
dym prze jaw ie  działalności wszystkich 
jednostek adm in is tracy jnych  i gospo
darczych

U chw ała  używa efektownego okreś
lenia „oszczędzanie... żelaznym prawem 
gospodarki narodow ej". Określenie jest
słuszne. Ogrom s tra t naszej gospodar
ki, wywołanych przez zw yk ły  brak psy
chicznego nastaw ienia na oszczędność 
jes t rzeczą niemożliwą do uchwycenia

i  bezwzględna akcja  zm ierzająca do na
praw ien ia  sy tu a c ji na tym  odcinku jest 
rzeczą konieczną.

Na brak racjonalnego oszczędzania 
w nowej gospodarce złożyło się sporo 
czynników . G w a łtow ny rozw ój powo
jenne j gospodarki uspołecznionej postę
pu jący naprzód m im o zniszczeń wojen
nych i  b raku fachowców nie m ógł u- 
trzym ać właściwego stosunku między 
w yn ikam i p rodukcy jnym i , a zużyciem 
środków. Duże przerosty zatrudnienia 
w  adm in is trac ji publicznej i  in s ty tu 
cjach społecznych w yn ik a ją  także z 
b raku wyszkolonego aparatu pracow ni
czego do urzędników  m an ipu lacyjnych 
włącznie. N ie  można też n iestety po
m inąć notorycznego u nas b raku  posza
nowania dla m ienia publicznego. W  w y
n iku  tych, i  innych przyczyn —  pomi
ja ją c  ju ż  nadużycia i złą wolę —  roz
rzutność i m arno traw stw o  ludzi, ma
te ria łó w  i  czasu są jeszcze bardzo du
że, m imo c iąg łe j z n im i w a lk i. .

Dość is to tnym  momentem je s t także 
fa k t, że w ie lu  ludzi na kierowniczych 
stanow iskach, aż do najniższych szcze
b li t ra k tu je  swoje ins ty tuc je , ja k  w łas
ne fo lw a rk i, nie pam ięta jąc jednak o 
m otyw ie  oszczędzania, k tó rym  k ie ru je  
się każdy rozsądny w łaścicie l. Dołącza 
się do tego „szeroka polska na tura ” , 
wym agająca kosztów reprezentacyjnych 
samochodów itp .

W iele in s ty tu c ji nie stać na wysiłek 
lepszego ka lku low ania  finansowego.

zmierzającego do użycia przy tym  sa
m ym  efekcie p rodukcyjnym , czy admi
n is tracy jno  - usługowym  m niejszej ilo 
ści ludzi, m ate ria łów  i czasu. „U ła tw ia 
n ie " sobie ka lku la c ji, czy mniejsze lub 
większe m arno traw stw o w  ja k ie jś  in 
s ty tu c ji są —  indyw idua ln ie  b iorąc rze
czą n ik łą  w  ogólnej gospodarce finan 
sowej państwa, masowość jednak tego 
z jaw iska sta je  się dużym ciężarem dła 
całego k ra ju . I  dlatego planowy sy
stem oszczędzania je s t koniecznością. 
Będzie on obok współzawodnictw a pra 
cy najpoważniejszym  czynnikiem  w a l
k i  o wykonanie planu gospodarczego 
1949, oraz planu sześcioletniego.

Sens oszczędzania w  naszej gospo 
darce narodowej jes t inny, niż w  gospo
darce kap ita lis tyczne j. Tam  motywem 
oszczędzania jest. zysk indyw idua lny, 
podczas, gdy u nas każde wygospoda
rowanie dodatkowych środków zwiększa 
nasz potencja ł gospodarczy i wpływ a 
pośrednio na wzbogacenie i podniesienie 
s tandartu  życiowego całego społeczefi 
stwa.

Poza tyra w a łka  z rozrzutnością i 
m arnotrawstwem  —  to walka z jedną 
z naszych głównych wad narodowych— 
brakiem solidności oraz z tym , co F ra n 
cuzi nazyw ają: „ l ’ im productiv itće  sla
ve".

TI.

Zadania oszczędnościowe na\ rok 1949 
zakreślone przez Radę M in is trów  z 
dnia 19 stycznia są bardzo poważne.

U chw ała rozkłada je  w  rów nym  stop
n iu  na poszczególne dziedziny życia, 
wskazując równocześnie na ogólne w y
tyczne, k tó rym i należy się kierować 
przy ich rea lizac ji.

G lobalna kw ota  oszczędności w tym  
roku  ma wynieść „co na jm n ie j 115 m i
lia rdów  z ło tych ". Pow inna być ona 
osiągnięta w przedsiębiorstwach uspo
łecznionych —  w  sumie co na jm n ie j 75 
m ilia rdów  zł, w  planie inw estycy j
nym __w  sumie co na jm n ie j 18 m ilia r
dów złotych, w  a dm in is trac ji publicz
nej i in s ty tuc jach  społecznych —  w  su
mie co na jm n ie j 20 m ilia rdów  zł.

Ogólne wytyczne rea lizac ji powyż
szych zadań przedstaw ia ją  się następu
jąco:

W  przedsiębiorstwach us ta li się nie
przekraczalne norm y zatrudn ien ia  pra
cowników  fizycznych i nieprzekraczalną 
ilość eta tów  pracowników  umysłowych, 
przeprowadzając jednocześnie redukcje 
i przesunięcia między różnym i gałęzia
m i gospodarki. Będzie się popierać w 
ja k  najszerszym zakresie in ic ja tyw ę  i 
wynalazczość robotniczą, podnosić dy
scyplinę pracy i ograniczać ilość godzin 
nadliczbowych. W  zakresie gospodar
k i m ateria łow e j przedsiębiorstw będzie 
się dążyć do zmniejszania ilości odpad
ków , ograniczenia zużycia energii ele
ktryczne j i pa liw a oraz usprawnienie 
zaopatrzenia m ateriałowego przez de
centra lizację zaopatrzenia. M ate ria ły  i 

(dokończenie na s tr. 10)

„ T y  ty lko  s trasz liw y oceani® mass
moc

Wolę i  głos...” , pisze poeta w 19 w. 
P rocte r zasłuchany w  poszum fa l, k tó
re zdają się m ów ić „W ieczność, wiecz
ność i potęga” . Spokojne morze przy
nosi z sobą „znak odwiecznego sm ut
ku ” , według innego poety.

Poprzez skalę różnych nastro ji 
chodzimy do beztroskiego zawołania 
słynnego Longfeoow 'a:

„A c h  ja k  radosne wokół mnie obrazy, 
Gdym w morze jes t wpatrzony...". 

Rzadko stosunkowo poruszany w 
poezji polskie j m otyw  p ira ta , za jm uje  
w antologii angielskie j cały dział.

Postać p ira ta  pełna najw iększych 
kontrastów , owiana urokiem  legendy —  
to niewyczerpany tem at dla poety.

„ T y  złodzieju wód słonych" woła do 
p ira ta  Sliakespeare.

„ I  pozostawił korsarza im ię innym  
czasom.

W ypełnione jedną zaletą i tysiącem 
zbrodn i" —  powie Byron. Ryzyko, w a l
ka, zdobycz, włóczęga —  to żyw io ł p i
rata. M a tu również miejsce i miłość. 
M iłość do dziewczyny, pozostawionej 
na brzegu. Z na jdu je  to  w yraz w l i 
ście p ira ta  napisanym przez anonimo
wego poetę. Obok elementów bogate
go we wrażenia życia występuje nie
odłącznie związana z w a lką  __ śmierć.
P ira t p o tra fi bohatersko zginąć i jest 
z tego dumny. Ocean je s t mu grobem, 
a towarzyszom pozostają jedynie „łzy , 
cłioć nieliczne, lecz szczerze w ylane". 
N iektó rzy chowani są na lądzie. P rzy
jaciele w yp isu ją  im  ep ita fia  nagrobko
we. E p ita fia  te Patterson zamieszcza 
na końcu działu o p iratach, przy czym 
zaznacza, że są one autentyczne, poda
je. z któ rych  cmentarzy pochodzą. Obok 
oceny działalności zmarłego, krótkiego 
zarysu jego życia spotyka się zdania 
ogólne w rodzaju jakby m otta : „N ie  
m ieliśmy ch w ili by nazwać je  w łashą" 
(ep ita fium ^* cmentarza parafia lnego w 
Falm outh).

N ie spotykany w  antologiach pol
skich — osta tn i dzia ł antologii P a tte r- 
sona gromadzi wiersze wyłącznie humo- 
rystyczne w  znacznej m ierze pióra poe
ty  w 19 Hooda. Rozmaite fo rm y ko
m izmu występują w w arian tach  uk ła 
du metrycznego. A  więc komizm w y
p ływ a jący z charakterystycznych cech 
m arynarza, ja k  zam iłowanie do kie lisz
ka, przedstawia wesoły obrazek „Łódź  
podwodna” . Kom izm  sy tuac ji dosko
nale uwidoczniony jes t w  rymowanym  
dialogu pomiędzy strwożoną damą, k tó 
ra pragnęła zażyć rozkoszy przejażdżki 
m orskiej, a stern ikiem . Dam a siedząc 
w łódce pod w pływ em  zdenerwowania 
błędnie in te rp re tu je  słowa stern ika, c 
chw ilą  zaś dobicia do brzegu postana
w ia, że już  n igdy w ięcej nie będzie że
glować.

Dow cip, iron ia, um iejętne operowa
nie zestawieniem spotykam y w  utw o
rze pisanym  z morza „D o  wszyst
k ich pań". A u to r  wiersza E a r l o f D o - 
set uspraw ied liw ia  się, że naw et «(dy
by M uzy okazały się łaskawe i  zesłały 
natchnienie, pisać nie ła tw o, bo i pa
pier i  p ióro i a tram ent i  piszący bar
dzo się kołyszą.

P rzy analizowaniu antologii trudno 
nie wspomnieć o bogato rozbudowanym 
dziale historycznym , a także o dziale 
grupującym  ballady i pieśni.

Dokładne komentarze, rys h istorycz
no - lite rack i dotyczący cytowanych 
poetów, jasność kompozycji, pozwałaja 
umieścić antologię Pnttersona w rzę
dzie wartościowych pozycji lite ra tu ry  
angielskie j.

Na postawione jednak na początku 
pytania  „C zy kw ia ty  poezji zebrane 
przez Pnttersona się p rzy jm ą?" a rty 
ku ł, k tó ry  m ia ł rolę in fo rm atora  nie 
odpowie, oddając głos czyte ln ikow i an
to logii.
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urządzenia kra jow e pow inny przy tym , 
o ile  możności, zastępować dostawy za
graniczne. Wreszcie w  zakresie orga
n izac ji przedsiębiorstw na jg łów n ie jszy
m i zadaniam i będą: opracowanie no
wych schematów organizacyjnych oraz 
usprawnienie planowania w  gospodarce 
finansow ej.

Zadanie oszczędnościowe w  dziedzi
nie planu inwestycyjnego polegać bę
dzie przede wszystkim  na mechanizacji 
robót, norm a lizac ji preparatów, re w iz ji 
r ro jektów  dla lepszych i tańszych roz
w iązali technicznych, wreszcie ustale
nie konkretnych zadań i  kw o t oszczęd
nościowych dla poszczególnych inwe- 
statorów .

A d m in is tra c ja  publiczna i in s ty tuc je  
społeczne prowadzić będą akcję oszczęd
nościową g łów nie  w  k ie runku  redukcji 
zbędnych eta tów  —  p rzy jednoczesnym 
podniesieniu wydajności pracy, rew iz ji 
kosztów organów pomocniczych (ins ty
tu ty , rady, kom isje itp .) re w iz ji subwen
c ji oraz re w iz ji norm  w yda tków  ^budże
towych. /

U chw ała  podkreśla, że wykonanie za
dań oszczędnościowych winno być zor
ganizowane w  drodze świadomego przy
jęcia zobowiązań —  u ję tych  w  c y fry  i 
te rm iny  —: przez k ie row n ików  i za
łogę (personel), każdej jednostki gospo
darczej i  adm in is tracy jne j. Zadania o- 
szczędnościowe w inny  być włączone do 
planów rzeczowych i  finansowych tych 
jednostek. W ażną sprawą będzie ta k 
że rozpowszechnienie doświadczeń jed
nostek przodujących.

Przygotowanie, zorganizowanie i  kon
tro lę  wykonania zadań oszczędnościo
wych zleca U chw ala  Przewodniczące
mu Państw ow ej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego oraz M in is tro w i Skarbu, 
przyznając im * w  tym  zakresie szerokie 
pełnomocnictwa.

I I I .
K ie  łudźm y się, że wykonanie zadań 

ustalonych przez U chw ałę przyjdzie 
nam ła tw o. B ra k  dyscypliny organiza
cy jne j i  solidności w  pracy '.__ to dwie
masowe przeszkody, k tó re  trzeba bę
dzie ciągle przezwyciężać.

Poza tym  trzeba się mieć na baczno
ści, aby oszczędność będąca^ lekarstwem  
gospodarczym nie spowodowała nowych 
•chorzeń. Należy tu  zw rócić uwagę 
na k ilk a  is to tnych momentów:

P ierwszym  je s t konieczność rac jona l
ne j metody popraw ian ia  k a lk u la c ji f i 
nansowej, t.  zn. nie drogą nadmierne
go obciążania p racow ników  i ogranicze
n ia  koniecznych inw e s tyc ji __co w  w y
n iku  dałoby zmniejszenie wydajności 
pracy i p rodukcji, ale drogą ulepszeń 
organizacyjnych, podnoszenia fachowo
ści, w ys iłku  w  ka lku lac jach  technicz
nych, handlowych i  finansowych.

Z kolei ważnym  zagadnieniem będzie 
stworzenie sprawnego i  taniego apara
tu  oszczędnościowego. N ie  możemy prze 
Cięż sobie pozwolić na nową, kosztow
ną machinę b iurokra tyczną. K oszty  sa
m ej a kc ji muszą być m inim alne, u- 
w zględniając ^aw et przewidziane przez 
Uchwałę premie dla przodujących za
łóg  —  przyznane z kw o t zaoszczędzo
nych.

N iem nie j istotnym ’ zagadnieniem bę
dzie celowe w ykorzystanie pozostają
cych w  w yn iku  redukc ji rezerw  pracow
niczych oraz racjonalne dokonywanie 
przesunięć z przemysłów raczej statycz
nych do przemysłów rozbudowujących 
się.

Należy w  końcu podkreślić, że głów
ne czynn ik i w arunku jące powodzenie 
a kc ji oszczędnościowej, t.  j .  zwiększenie 
dyscypliny ta k  w  pracy, ja k  i w  ka lku 
la c ji, zależą przede w szystkim  od do
p ływ u nowych kad r fachowców.

Jak w ie lką  wagę p rzyw iązu ją  czyn
n ik i o fic ja lne  do om aw ianej a kc ji o- 
szczędnościowej w idz im y z obrad odby

„D Z  I  S I  J U T R O “

C M y ś e i n ś i k  §3 m  €b w, €a9 ż  e . . .
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ- 
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
cboeby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skro- 
tów * zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów

W  S P R A W IE  B A J K I
W ielce Szanowny Panie Redaktorze!
N ie  mam zam iaru pisać o bajce p. J. 

M . Kononowicza, zamieszczonej w  n r 8 
„D z iś  i  J u tro " , chcę ty lko  odpowie
dzieć p. E . M ., k tó ry  w  n r 11 „D z iś  i 
J u tro ”  napadł na wspomniany u tw ór. 
W edług p. E . M . są to brednie, które 
by „m óg ł napisać n ih ilis ta  pod działa
niem oparów b im bru” . W ięc n i um iej 
n i w ięcej ty lko  p. Kononowicz został 
nihilista., ponieważ tak ie  brednie napi
sał. Pan Kononowicz przeszedł „g ra 
nice ta k tu  i przyzw oitości”  wobec cze
go p. E . M . ćżuł się powołany do w y
stąpienia w  obronie starości. M n ie j 
w ięcej w  tén sam sposób p isa li nie
gdyś klasycy o rom antykach, ale m i
mo to n ic nie zdzia ła li. Tymczasem p. 
E . M . chce sam jeden nadać kierunek 
poezji. Obrońca starości, k tó ry  mam 
wrażenie urodził się w  X I X  w. naućżył 
się w  szkole pewnych form ułek, k tó re  
uważa za dogmaty nie dające się oba
lić  i  jes t oburzony, że poezja wchodzi 
na inne to ry , zam iast się wzorować na 
lite ra tu rze , k tó re j się uczył p. E.' M. 
No, ale na jw ięce j jest oburzony p. E. 
M . na Kononowicza za jego o ryg ina l
ność. N aw et lite ra tu ra , Panie' E . M . 
m ija  stulecia i  m imo Pana epigonisty- 
eznych w ys iłków  będzie dalej tw o rzy
ła  nowe fo rm y. P . E . M . nazwał K o 
nonowicza n ih ilis ta ; chyba dlatego, że 
w łaśnie to  słowo m ia ł pod ręką. Bo 
ja  mam wrażenie, że p. Kononowicz 
w brew  n ih ilis to m  uznaje a u to ry te t w  
dziedzinie re lig ijn e j, etycznej czy po li
tyczne j; nie ma zam iaru niczego ani n i
weczyć, ani obalać w  znaczeniu n ih ili-  
styeznym. Myślę, że p. Kononowicz jest 
indyw idua lis tą . Poza tym  p. E . M . p i
sze o p. Kononowiczu „bow iem  im itu 
ją c  Gałczyńskiego samego m istrza 
przeszedł". N ié  rozumiem, ja k  m ógł t>. 
E . M . nazyw ając p. Kononowicza n ih i
lis ta , pisać jednocześnie o wzorowaniu 
się tegoż na Gałczyńskim?

Od siebie dodaję ty lk o  ty le , że ba jką  
p. Kononowicza byłem  zachwycony.

Z poważaniem 
Józef Bursę wieź. 

Szczecin, Abram owskiego 4.

S Z A N O W N Y  P A N IE  
R E D A K T O R Z E !

M ó j a r ty k u ł p t.: „E ta p  humanizmu 
chrześcijańskiego" ( „E ta p "  —. „D z iś  i 
J u tro "  n r 7), w yw o ła ł w  rybryce: „C zy 
te ln ik  uważa, że...”  gw ałtow ne oburze
nie nie jakiego p. St. Czerwińskiego z 
W arszaw y. D otknę ło  go szczególnie 
zdanie: „C złow iek, którem u n ie  pozwo
lono na rehab ilitac ję  w  Bogu, dokonał 
swej re h a b ilita c ji w brew  N iem u” . Choć 
mój adwersarz przyznaje, że mu „n ie  
wiadomo o te j re h a b ilita c ji n ic", osą
dza jednak m oje tezy, jako  sprzeczne 
z katolicyzm em  i udziela R edakcji zba
w iennej rady: „ostrożnie z produktam i 
niewiadomego pochodzenia” .

Otóż pragnę w yjaśn ić, że przestroga 
ta znakomicie odnosi się do niego sa
mego. Redakcja „D z iś  i J u tro ”  je s t w 
zupełnym porządku: „p ro d u k ty ”  są bo
wiem pochodzenia wiadomego. W yw o
dy, k tó re  p. Czerw iński osądza general
n ie jako  „rzeczy, mniejsza już, czy zgod
ne z  ideologią, ale w  każdym razie nie
zgodne z duchem ka to licyzm u” , oraz 
„tendencyjne i  pseudonaukowe tezy w ą t 
p liw e j h is to riozo fii p. Zajczniewskiego" 
są w  znacznej części referow anym i 
przeze mnie poglądam i wybitnego 
współczesnego filozo fa  katolickiego, Ja- 
kóba M arita in a , określenie zaś „reha-

w ające j się niedawno w  W arszaw ie 
K ra jo w e j N arady Oszczędnościowej.

Rezolucja powzięta na te j naradzie, 
wskazując liczne niewyzyskane jeszcze 
rezerwy gospodarcze, wzywa cały k ra j 
do w a lk i o przedterm inowe wykonanie 
p lam i 1 realizację zadań oszczędność’ -; 
wych na rok 1949.

Jan  Nowak

b ilita c ja  stworzenia wbrew Bogu", k tó 
re w yw o ła ł ta k  gwałtowne a tak i jest 
po prostu tłumaczeniem z francuskiego 
(„re h ab ilition  de la creature contrę 
D ieu "), Poglądy te zaw arte są w pryn- 
cypalnym  dziele M a rita in a  p t.: „H u m a - 
nisme■ In te g ra l” , bez znajomości k tó re 
go trudno w  ogóle dyskutować o hu
manizmie chrześcijańskim , a na które 
się w ie lokro tn ie  w moim artyku le  po
wołu ję. Panu Czerwińskiemu wolno 
nie znać nowoczesnej m yśli ka to lick ie j, 
ale nie wolno przed zapoznaniem się z 
nią osądzać „p roduk tów  niewiadomego 
pochodzenia” .

Nad całą sprawą m ógłbym  przejść do 
porządku, mógłbym wybaczyć memu 
przeciw nikow i nawet napastliw ą i nie
wybredną form ę wypowiedzi, gdyby w 
ciskaniu inw e k tyw  nie przeciągał s tru 
ny. Chodzi o uczyniony mnie, a (w ła
ściw ie M arita in o w i) w  związku z ową 
„re h a b ilita c ją ' zarzut Kuśnierstw a. 
Jest tó najcięższe oskarżenie, jak ie  mo
że spaść na ka to lika . Pan Czerw iński 
nie zdawał sobie chyba sprawy, co p i
sze. Dlaczego jednak redakcja „D z iś  i 
J u tro "  zamieściła jego lis t?  W ie chyba 
przecież, że jest tó  zarzut zbyt poważ
ny, by mógł służyć nieodpowiedzialnym 
osobnikom za chw yt polemiczny w  „w y 
kończaniu" przeciw nika i  że pobłażanie 
tego rodzaju nadużyciom sprzeciw ia się 
obowiązkom wychowawczym redakcji.

W ie lokro tn ie  ju ż  na łamach prasy 
.kato iickię j (m. in. Jerzy Tnrow icz w  
„Tygodn iku  Powszechnym") naw oływ a
no do staranniejszego selekcjonowania 
m ateria łów  ru b ry k i „C zy te ln ik  uważa, 
że...". P rzykro , że raz jeszcze trzeba 
w rócić do tego samego żądania: co ry 
ch le j skończyć z nieodpowiedzialnym 
grafom aństwem  w  te j potrzebnej i  po
żytecznej rubryce!

Z poważaniem
K a ro l Zajczm cwski

S Z A N O W N Y  K O L E G O  
R E D A K T O R Z E !

Znów zebrało się kilka listów na
szych Czytelników e zapytaniami o 
swoich nąjibliższych poległych w pow- 
eiańidŁ, aa 'które mie ¡jestem w stanie 
odiDOwisdz.ieć 1 więio muszę się zwró
cić do szerszego ogółu naszych Gzy- 
telników. Myiślę, że i  tym razem Ko
lega Rodak* or nie odmówi miejsca 
aa lamach Jego pisma-

Pani Stanisława Kotulska, Warsza
wa, Dobra 5 m. 9, zapytuje gdizie 
został pochowany jej 6yn Zbigniew, 
pseudonim Kot, z hatałiosiu Wojsko
wej Służby Ochrony Powstania. Zgi
nął w dniu 25 sierpnia, na Ryba
kach.

Pani Wanda Żurowska, Warszawa, 
redakcja inszego pisma, zapytuje o 
sanitariuszkę Teresę (Aleksandra 
Kossowska), z batalionu Gustaw, ziji- 
nęła w diniiu 28 sierpnia na ul. K iliń
skiego. Chciałaby wiedzieć gdzie zo
stała pochowaną i  prosi o szczegóły 
śmierci.

Pani Zołia Redwan, Grochów, ul 
Okuniewska 18, zapytuje o trzech 
swoich braci zaginionych w powsta
niu. Kapitan Marian Redwan, pseu
donim Ojciec Marian i strzelec Hen
ryk Redwan, pseudonim Hugo, Oby
dwaj wałczyli ma Żoliborzu w zgru
powaniu „Żubr“ .

Trzeci, Jerzy Redwan. pseudonim 
Rymwid, walczył na Starówce w zgru
powaniu „Róg", poitem przeszedł ka
nałami do Śródmieścia d śład po nim 
zaginął. Siostra prosi o jakiekolwiek 
wiadomości.

Pani Genowefa Wybraniec, Wą
brzeźno, ul. Dworcowa 5, poszukuje 
swoją córkę Wadawę, urodzoną w 
1894 roku w Wilnie. Zaginęła w 
powstania.

Państwo Domagalscy, Warszawa,
proszą o szczegóły śmierci swojego 
syna Marka Janusza, poległego na 
"1. Marszałkowskiej kolo Wilczej.

Pani Paczkowska, Poiznań, ul. Ko- 
i -nowskiego 6 m. 4, zacytuje o 
vo;ego syna porucznika Przemysła

wa, pseudonim Paw, z pułku „Basz
ta” Całe powstanie walczył na Mo
kotowie. W dniu 28 sierpnia prze
rzucono jego oddział na Sadybę. Bro
nił bohatersko placówiki na ul. Czer
niakowskiej, około 400 kroków za 
kościołem bernardynów. Poległ wraz 
z 10 towarzyszami broni w dniu 22 
września po południu. Porucznika 
Pawia widziano jalk padł. Wszelkie 
poszukiwania rodziny zawiodły.

Pani Julia Kulesza, Łódź, ul. Naru
towicza 47 m. ló, zapytuje o swo
jego syna Bogusława Piotra, pseudo
nim Szczygieł. Matka nie wie do ja
kiego należał oddziału j gdzie wal
czył i dotąd nie ma żadnej wiado
mości.

Łączę w yra zy  g łębokiego  szacunku 
Stanisław Podlewski

P A N IE  R E D A K T O R Z E !
Z wielkim zainteresowan.em czy

tam zawsze w poczytnym Waszym 
tygodniku recenzje filmowe p. Le
szcza, chyba jednego z inteligentniej
szych recenzentów filmowych. Smut
nym symbolem naszego poziomu w 
tym względzie są wypowiedzi jedne
go z recenzentów, nrodukującego się 
pod różnymi pseudonimami w  róż
nych pismach, o którym nawet opo
wiadają dość zabawne anegdoty, że 
w ocenach „Ostatniego etapu“ sam 
z sobą dość mocno polemizował. 
Otóż tenże pan określił film  „Oby
watel Kane“ , jako dzieło o zdecy
dowanym, j to postępowym, wyrazie 
społecznym. P. Leszcz słusznie się 
tej opinii przeć wstawia, ale nie czy
ni tego dość konsekwentnie. Pisze 
bowiem „Problem Kane‘a nie jest ' 
problemem psychologicznym, jest za
gadnieniem społecznym — o życiu 
Kane'a decyduje również, jak jego 
postawa, układ stosunków społecz
nych“ . Słusznie, ale o prawdz wym 
życiu rozmaitych Kane‘ów w Ame
ryce. ale nie o tym życiu filmowym 
z którym zapoznaje nas fabuła obra
zu „Obywatel Kane“ . „Obywatel 
Kane“ nie ma w sobie za grosz je
den ideologicznego — mówiąc mod
nie — wydźwięku. Jest to film  z 
tak modnej na Zachodzie serii obra
zów freudowskich. Nie zapominają 
my, że w  USA — według dobrego 
znawcy Ameryki dra Holsztyńskie
go — w X X  w. rzucono się bez 
umiaru do stosowan a kuracji freu
dowskiej psychoanalitycznej“  i „że 
na polu chorób psychicznych szarla
taneria amerykańska rozhulała się 
na dobre“ (z książki Ave Roose
velt“ ). Osobowość ludzka została 
uznana za nie do zgłębienie' (alego
ryczny napis „wstęp wzbroniony“ 
rozpoczynający i kończący ten ob
raz). Reporterzy nie wykrywają praw 
dy o życiu Kane'a i prawdziwego po
wodu^ jego szaleństwa, gdyż był to 
człowiek szalony. Twórca filmu od
krywa tą prawdę widzowi. Pęczek 
róży widnieje na saneczkach, które 
odebrano w pewnej chwili małemu 
chłopcu, by przerzucić go w obcy 
świat. I  oto mamy typowo freudow
ski uraz, zahamowanie normalnego 
toku dziecinnej zabawy, które mścić 
się będzie przez całe życie przybie
rze formę nienawiści do otaczające
go Kane'a świata i ludzi. Oni to 
oderwali go od zabawy, od domu, od 
sanek. A nienąwiść ta tłumaczy 
nam już wszystko: i młodociane bun
ty dziennikarskie i rozwód z pierw
szą żoną i dręczenie drugiej. „Pro
blem Kane'a“ , w życiu jest proble
mem przede wszystkim społecznym, 
w  film ie Orsona Wełessa — wyłącz
nie psychologicznym.

dr Walery Zieliński 
(Warszawa)

utrw aleniem  bohaterstwa żołnierza pol
skiego «sta tn ie j w o jny i w toczącej się 
dyskusji skłaniałem  się na jego stronę 
Jednakże, kiedy K . Koźn iew ski w L i 
stach do R edakcji („T yg . P ow ." N r  204) 
w yjaśn ił, że isto tą  jego a rty k u łu  było 
zagadnienie: „C zy wychowanie polskie
go społeczeństwa odbywać się w inno z 
pomocą ku ltu  wyczynów żołnierskich o 
ja k ich  wiemy, iż w  ostatecznym ra
chunku było zbędne” , kiedy py ta ł da
le j: „czy już  nie zanadto jesteśmy na
rodem żołnierskim  —  z jaw ną s tra tą  
dla naszego zbiorowego, zdrowego roz
sądku", a wreszcie po przytoczeniu nie
potrzebnej obrony W arszawy po dniu 
17.IX.1939, akcie ruchu podziemnego i 
traged ii powstania warszawskiego 
stw ierdz ił, że „w szystko to wzrosło z 
ziarna, którego symbolicznym im ieniem 
byia zawsza Somosierra i  podziwiana 
przez cały naród je j ułańska szarża” , 
to musilem  swoje uprzednio zajęte sta
nowisko zmienić z tym  zastrzeżeniem, 
że nie wiem na pewno, czy wyczyny 
żołnierskie w  ostatnim  rachunku by ły  
zbędne.

I  skoro będę pod tym  katem oceniać 
wypowiedzi P . Jasienicy i K .  Koźniew- 
skiego, to  muszę stw ierdzić, że o ile 
P. Jasienica m ia ł rację, o ty le  K .  K oź
niewski ma rację. M ia ł, bo już  od la t 
żyjem y w  epoce szalonego postępu tech
n ik i wojennej. M ia ł, bo w  obliczu tego 
szarża pod Samosierrą byłaby przedsię
wzięciem rzeczywiście zbędnym. Zacho
w u jąc zatem głęboką część dla k u ltu  
naszych przodków, a jeszcze i nas sa
mych m usimy poszukać nowych boha
terów . A le  gdzie ich szukać?

Na przykładzie Szwecji można ła tw o  
udowodnić, że naród rozm iłowany w 
żołnierce i zdobywaniu p rzekszta łc ił się 
w na jbardzie j pokojowo nastaw ioną 
społeczność. W  przestawieniu tym  po
mogły mu nauki przyrodnicze. Sztan
dary chwałą okry te  zawieszono w  m u
zeach, a zaczęto staw iać pom niki L in - 
neuszowi, A rrchen iusow i i  innym.

W yda je  m i się, że można te 
uczucia rycerskości wysublimować, 
tak  by się poświęcić zdobywa
n iu  zupełnie nowych terenów, a nawet 
o tw ie ran iu  nowych horyzontów. D a je  
to upraw ian ie  nauk przyrodniczych. 
W ym aga ono jednak nie mało poświę
cenia, może czasem i bohaterstwa, a 
stale dużo w ytrw a łości, konsekwencji, 
w ia ry  w swoją sprawę i przew idyw ania 
przyszłości. T ym i wszystkim i cechami 
w inien się odznaczać dobry żołnierz, i 
to żołnierz, k tó ry  walczy w zupełnie 
nieznanym k ra ju , stale w ystaw iony na 
podstępy, zdradę i  nieprzewidziane oko
liczności. O tw ie ra  się przed nam: 
św ia t w ie lk ie j przygody, przy ciąg łe j 
walce. W idzim y, że w arunk i jak im  
musi sprostać p rzyrodn ik- predystyno- 
w a łyby go nawet na wodza nie ty lko  
na żołnierza, k łam  wrażenie, że m ier
ny stan nauk przyrodniczych w  Polsce, 
spraw ił, że nie m ieliśm y zbyt w ie lo do
brych wodzów, a w  dziejach naszych 
dużo bitew , ale m ało konsekwentnie 
prowadzonych wojen.

M y  ka to licy  nie mamy się czego oba
w iać w  upraw ian iu  i rozbudowywaniu 
nauk przyrodniczych. W yda je  mi się 
nawet, że oczywista wyższość ku ltu ry  
ka to lick ie j w  tak ich  kra jach , ja k  B e l
gia, czy F ranc ja , w yp ływ a  z dość zna
cznej ilości owych wspaniałych postaci 
księży, czy m nichów, k tó rzy  jakże czę
sto są znakom itym i m atem atykam i, 8- 
stronomami, czy biologami.

m gr Stefan Smoliński,
st. asystent I I - Zakł. Obom.

U . .1., K raków .

Nadesłano
W  P O S Z U K IW A N IU  N O W Y C H  

K U L T Ó W
Szanowny Panie Redaktorze!

W yda je  m i się, że zaadresowanie ar
tyku łu  P. Jasienicy „N a  pochyłe drze
wo” , drukowanego w  N r  201 „T yg o d n i
ka Powszechnego”  do Wysokiego T ry 
bunału Czytelniczego upraw nia  mnie 
w jak ie jś  m ierze do zabrania głosu w 
polemice w spraw ie Samosierry. Oczy
wiście zabieram głos nie ja ko  przedsta
w icie l tego T rybuna łu , ale jako  jeden 
z najskrom niejszych czyteln ików.

W cale nie mam zamiaru wszczynać 
te j w łaściw ie zakończonej dyskusji, 
chciałbym  jedynie dorzucić k ilka  uwag 
jako przyrodnik. Będąc gorącym zwo
lennikiem  ta lentu  i kunsztu pub licysty
cznego P Jasienicy, ze szczególnym 
wzruszeniem śledziłem jego w ys iłk i nad

W IE L K O P O L S K A  K S IĘ G A R 
N IA  W Y D A W N IC Z A  —  PO 
Z N A N .

H elena Boguszewska —  Żelaz
na Kurtyna —  powieść radiowa, 
okł. J. Szancer, str. 266.

W acław Sieroszewski —  Beniow
ski t. I  —  str. 226, t, I I  —  224, 
okł. W . W ernerowej, wyd. nowe.

Peari Buck —  Spowiedź Chinki
—  w yd . I I  str. 183, p rzek ł. W . 
K r agen, ok ł. W . W ernerow ej.

W acław Sieroszewski —  Uciecz 
ka —  w yd . now e. str. 343, o-kł W . 
W ernerow ej.
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